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Koniec zabawy 
w „dobrodziejstwa społeczne"

Tak zapewniał p. wicepietijjer Zawadzki na 
konferencji dla obmyślenia pomocy rolnictwu, 
P. Zawadzki chciał przez to powiedzieć, że 
rząd robi, co może, dla zwalczenia przesilenia, 
ale nie jego w ma, że z tych usiłowań wychodzi 
taik nikły rezultat.

istotnie, napisaliśmy już raz, że gdyby oce
niać pirace rządu ilością fconferencyj, audjen- 
cyj, wydanych dekretów i rozporządzeń nie 
możnuby podnieść zanzaitu, że się nie robi. Ale 
chodzi przecież nie o samą robotę czy jej mar
kowanie, a o wynik —  tu elokwencja p. wice 
premiera nie miałaby takiej swobody w kon
statowaniu. ,

Rzecz jasna i łatwo zrozumiała, że ludność, 
wszystkie jej kilasy i sfery, oczekuje od rządu 
pomocy w różnych formach. Doprawdy mało 
to kogoś interesuje, czy konferencja w  Belwe
derze trwała przeszło godzinę, czy na tej kon
ferencji powzięto decyzję co doi dalszego planu 
działania — główną rzeczą jest to, że z dotych
czasowego działania tak daleko do jakiegoś 
uchwytnego i widocznego rezultatu, że luictzie 
się pytają, do czego ta robota doprowadzi.

Bo przecież jest regułą, że wszystko, co pań
stwo przez swych kierowników robi, ma na 
celu dobro ludności. Mówiło się przecież i u 
nas, że od dobrobytu obywateli zależy dobro
byt skarpa publicznego —  tak się mówiło, ale 
w  praktyce zlekceważono to: zabrakło dobro
bytu u ludności, skarb znalazł się w  ciężkiem 
położeniu' Ozy nie czas na wyciągnięcie kon
sekwencji, na przyznanie się, że nic z tej ro
boty, że chcieć a móc to dwie różne rzeczy?

W r. 1926 pod świeżeim wrażeniem zw ycię
stwa ówczesny herold publicystyczny świeżo 
narodzonej sanacji ogłosił hasło: nasza władza 
potrwa 15 lat. j alk dobrym prorokiem okazał 
się p. Stpiczyńskj na punkcie przedłużania się 
etry czy sysiemiu, jeżeli się weźmie pod uwagę, 
że minionych 6 lał nietylko nie przyniosło 
zmiany na lepsze, ale odwrotnie —  tak za
ostrzyło stosunki, że nawet dalszych 9 lat 
trwania sanacji nie naprawi tych szkód, któ
re dotychczas powstały!

Jest zasadą w  życiu gospodiatrczem, że czło
wiek czy  maszyna, które nie 'spełniły pokłada
nych w nich nadziei, nie wykonały przyjętego 
iia siebie zadania, ustępują względnie zostają 
usunięte na rzecz nowych ludzi i nowych ma
szyn. Sanacja — to wynika z je|j czynów, nie 
z  jej słów —  nie dokonała zmiany na lepsze, 
pogorszyła nawet to oo zastała —  dlaczego 
wobec niej ma być zrobiony wyjątek z reguły 
gospodarczej ? .. (

Nikt naturalnie me spoć zie wa się, aby sana- 
oja dobrowolnie wyrzekła się kontynuowania 
dzieła, kitóre dotychczas tak jej się nie udaifo 
Przeciwnie, głosi się ciągle: m y robimy, co 
hnożemy i będziemy dalej robili, tylko stosunki 
są od nas s niniejsze, to znaczy albo winno prze
silenie światowe allbo winna opozycja, która 
rzuca sanacji kłody pod oogi. W idzieliśmy 
przecież, ile rządów w  ciągu ostatnich 6 lat

Dnia 16 Inn. odbędzie się w prezydjum Rady 
ministrów posiedzenie naczelnego komitetu do 
walki ze skutkami bezrobocia. i ’Na posi jdzeniu 
tem zostanie powzięta uchwała zlikwidowania 
Kumi te tu i jego akcji z tem, że w jesieni ma być 
namowo rozpoczęta. W  len Sposób kończy się dzie
ło, rozpoczęte w sierpniu uib. r. z osobistej infcjia- 
tywy p. premjera Prystora w jego apartamen
tach. -  • j e 

Od pierwszej chwili powstania naczelnego ko
mitetu- z jego podkomitetami wojewodzkiemi, 
miejskiemu itd. nie mieliśmy wielkiego do tych 
zachodów nabożeństwa. Mimo, że zastosowano 
cały aparat państwowy, magistracki itd. dla w y
dobycia „dobrowolnych" datków, były one kroplą 
w moizu w czasie największego nasilenia bezro
bocia: w zimie, kiedy nominalnie było przeszło 
360.000, a w rzeczywistości trzy razy tyle bezro
botnych. 1 co z tej akcji wynikło? Nazywano ją 
wśród bezrobotnych akcją „zupy i starych spodni ‘ 
—  na tem też kończyło się, gdyż inne „dary“

w postaci jakichś ziemniaków,., węgla czy starej 
garderoby, naprawdę nie zasługującej na inne 
nazywanie, jak jażmuz ią i to nieraz w upoka- 
i sających dawaną warunKach.

W , locie i ta pomoc uznaną została za zby
teczną Oczywiście, w lecie słonce może zastąpić 
węgiel i cieple ubranie, jeść zaś w lecie takie 
mnrej potrzeba, gdyż organizm ma swe natural
ne ciepło. Za to pocieszają, że w jesieni akcja 
zastani-' znowu podjęta, co znaczy, że tam u gó
ry liczą się z tem, że z nastaniem jesueni fala 
bezrobocia znowu wzrośnie. A  tymczasem, 1 tea az 
mamy jeszcze — wedle urzędowej statystyki — 
przeszło ćwierć miljona bezrobotnych, dla których 
widok, otrzymania pracy są minimame — o incń 
to społeczeństwo, które poa mniejszym czy więk 
szym przymusem starało się w komitriach, nie
ma potrzeby teraz dbać. Społeczeństwo, powiedzą 
pisma burżuazyjne, spełniło swój ono wiązek — 
pizez miesiące zimowe, o letnie niech Pan Róg 
się troszczy. "  ‘ '   ’

P o d e j r z a n a  : z a p r z e c z e n i a
Przed kilku dniami pr isa warszawska doniosła, 

że w łonie rządu odńywają się prace nad nową 
pragmatyką urzędniczą. Do wiadomości tej nie- 
potizebne były- jwimenlarze; zdawano sobie spra
wę, ze zmiana oznacza pogorszenie,' "
I Wczoraj pojawiło się następujące urzędowe 
zaprzeczenie tej wiadomości:

i „W  sferach rządowych zapewniają, że po
głoski o mającej nastąpić nowelizacji pra
gmatyk? pracowników państwowych nie są na 
uiczeoL oparte. W  obecnej chwili nie sa pro
wadzone w tej sprawie żadne prace, ponownie 
jak nie są narazie opracowywane projekty de- 

; kreiu w sprawie rozjemstwa przymusowego'.

Niedawna przeszłość i [ obecna teraźniejszość 
nauczyły urzędników, jakaęmiarę można przykła
dać do podobnych zaprzeczeń. Przecież w kwioł 
n;u 1936 zaprzeczono, jakoby im atu nastąpić re
dukcja płac, a tą przecież 1 maja stała się i ak
tem; przecież na wiosnę hr. zaprzeczano —  z do
datkiem „kategorycznie'' — jakoby miała przyjść 
ponowna redukcja, a jednak przy szła 1 czerwca.
■ Czego można się spodziewać w czasie, kiedy 

wygłasza się tak piękne teorje, jak np. że eme
rytury to właściwie dar z laski, czy li, że państwo 
me ma zobowiązali wobec swych wysłużonych 
pracowników. Można tę „teorję" rozszerzyć i po
stawić sprawę tak, że właściwie każdy obywatel 
ma obowiązek służyć państwu, ono zaś może, ale 
me musi dać mu środki na utrzymanie. O tych 
właśnie środkach, o ich wymiarze, o awansie, 
przejśuiu w stan spoczynku itd. mówi pragma
tyka, która poza tem jest jakby konstytucją sta
nu urzędniczego. Jeżeli sanacja porywa się na 
zmianę — i jaką jeszcze — konstytucji państwo
wej, traktując to jako swój prywatny interes, dla
czego mialaińy się cofnąć przed zmianą pragma
tyki?

Jeżeli się umie czytać między wierszami, musi

się wyczytać, że cos: zimana pragmatyki czy no
wa red ulec ja unosi się w powietrzu. Nie Dez po
wodu i —  dodajmy —  nie bez komendy zgćry 
prasa sanacyjna rozpisuje się o redukcjach prac 
w brusiecli, Węgrzech, ltumunji itd., dlaczego 
Polska nie miałaby pójść za tym przykładem, 
kiedy sytuacja finansowa i u nas nie jest po
myślną?

Łatwo skonstruować związek mieńzy reduk
cjami urzędniczemi a robotmezem,. Czytaliśmy, 
że państwowa fabryką azotmaków w Chorzewne 
wypowiedziała pracę swym robotnikom z tem, że 
mogą być przyjęci zpowrotean, naturalnie na gor 
szych warunkach. Jeżeli na Górnym Śląsku re 
dukcje są na porządku dziennym tak. ze niezy 
długo nie będzie już nie do redukowania, to 
państwowa Jnbiyka nic może stanowić wyjątku 
A  przecież rząd ogłasza, że nie uznaje nieuspra 
wiedli winnych redukcyj, L wysyła inspektorów 
pracy i komisarzy Idemobiiizacyjnych, jako anhi 
Irow w zatargach. Kto będzie tym arbitrem mię 
dzy zakładem państwowym a jego pracownika 
mi? Czy będzie strona i sędzia w jednej osobie':
> Jezeh się meiody zaprzeczania doprowadziło at 

takiej, jak u nas doskonałości,’ nic dziwnego, żf 
każae nowe zaprzeczenie obudzą tem większą o- 
bawę Go tu zresztą pomogą, zaprzeczenia, kiedy 
się widzi, że syłucja finansowa prze do dalszycł 
oszczędności, a gdzie najwygodniej i z mniejszym 
ryzykiem szukać je, jeżeli nie na urzędnikach 
robotnikach państwowych? Tu przecież nie po
trzeba żadnych formułek, tem mniej wali;, wy
starczy zadekretować: obniża się płace o taki pro
cent z ważnością od tej daty i basta. Urzędnicy 
i robotnicy mają ? jakieś zagwarantowane pra
gmatyką prawa? W  takim razie dekretuje się . 
zmianę pragmatyki — kolo zamknięte.

TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK'

zmieniało się we Francji, w Angiji, w Niem
czech — one z pewnością także miały o sobie 
mniemattie, że robią co mogą, ale gdy się oka
zało, że nie dadzą sobie rady z trudnościami, 
zrobiły miejsce innym, niech inne siły spróbują 
robić, co mogą. . ,

U nas pod tym względem panują swoiste, 
s-ainacyjne* metody i zapatrywania. Nie udaje 
się jeden zabieg, robi się dinuigi, trzeci i taik bez

końca. Nikogo to nie obchodzi, czy pacjem 
wytrzym a te doświadczenia na jego chcącym 
żyć organizmie — trudno,'chirurg ma nóż w  
rękach,’ nie pacjent, który albo staje się nie
przytomny albo może do woli krzyczeć i ję
czeć. Takim bezbronnym masowym pacjentem 
jest cała ludność, diia której rzekomo robi się 
co można, a w ychodzi to na to, ze jest coraz 
gorzej.
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Hipolit Srwińsk!
CARŚĆ WSPOMNIEŃ

Z hipoiitem Śliwińskim schodzi do grohu ka
wał historj prac i wysiłków ruchu niepodległo
ściowego na terenie dawnego zaboru ausitrjackie- 
go.

Nie trzeba przypominać, że prace na tym tere
nie, a zwłaszcza wc Lwowie, Którego posłem do 
parlamenLu wiedeńskiego i ao awóch sejmów pol- 
skicn był zmarły działacz, odbywały się w naj
ściślejszej łączności i pod bezpośredniem kierow
nictwem przywódców "ówczesnych PPS. Tym, 
który Hipolita Śliwińskiego pozyskał i ,.^ag ito 
wał" na całe życie, był tow. Jodko-Narkiewicz 
Gdy w r. 1902 stworzył sekcję PPS we Lwowie, 
w swojem mieszkaniu i swoim sumptem, jednym 
z burżujów", szczerym sympatykiem oył HipoJt 
Śliwiński. A  był podówczas Śliwiński już bardzo 
poważnym i prowadzącym wielkie roboty Lu
dów lane architektem, był jednym z przyjaciół 
Iow. Kazimierza Mokłowskiego, wspierał hojnie 
ruch socjalistyczny od zarania jego prac na tere
nie b. Galicji. Pył v, tedy „tylko1 sympatykiem, o- 
ficjalnie nie należał do organizacji partyjnej 
PPSD, ani do PPS, bodaj że na wyraźne nalega
nia ówczesnych wodzów ruchu robotniczego, gdyż 
poprostu, jako budowniczy, nie mógłby otrzymy
wać robót rządowych i nie mógłby być tym .bur
żujem", do którego zawiszc szło się, jak „w  dym“ , 
ilekroć trzeba było pieniędzy na jakąkolwiek ro
botę. Przeszło przez ręce zmai lego pieniędzy bar
dzo dużo! W stosunku do funduszów osobistych 
swoich miał zawsze hojuą rękę i wielu, jakże wie - 
lu, dziś na świeczn ku stojących Judzi z tej ho j
ności korzystało.

Zmarły należał do założycieli Związku \valki 
Czynnej i poświęcał jego pracom nietylko wiele 
wysiłków, ale wydatnie współdziałał finansowo 
z wszystkiemi poczynaniami tej organizacji, któ
ra dała początek ruchowi strzeleckiemu i była — 
jakby obecną termiuołogją wyrazić się — „nie- 
podległosciowem przysposobieniem wojskowen?“ . 
H ii stor ja domu Hipolita Siiwińsl iego We Lwowie 
przy ul. Kadeckiej 6 będzie kiedyś niezawodnie 
napisana, dziś jeszcze nie pora na to, dziś jeszcze 
za dużu osobistych spraw z tym domem jest zwią
zanych. Niema w Polsce czynnego w owych cza
sach działacza niepodleg.ościowego, kióryhy tego 
domu nie znał. Tam mieściła się strzelecka szkoła 
oficerska, tam zdobywali t. zw. parasole, pierwsze 
odznaki oficerów strzeleckich, ci, którzy stanowili 
zrąb polskiego korpusu oficerskiego, wychowane
go w ideodogji strzeleckiej, będącej wówczas dal
szym ciągiem bohaterskich walk wydziału bojo
wego PPS. Ideologja la łączyła się ściśle z wszyst
kiemi pracami PPSD. *

Byli wówczas tacy, którym marzyła się ,,-bez- 
jrartyjność" ruchu niepodległościowego, ci iednak, 
którzy czynnie temu rucho wi służyli, — rozumie
li, że trzeba dla przygotowań ściśle wojskowego 
charakteru przygotowywać ramy polityczne, a te 
mieściły się i mieszczą w pro5ramach i działalno
ści stronnictw politycznych.

Hipołi* Śliwiński nietyiko przekonaniami, ale 
sposobem działania przemawiania, wyrażania się, 
stał jaknajbliże: klasy robotniczej., zorganizowa
nej w par.tjach socjalistycznych i związkach za
wodowych klasowych.

Polskie stronnictwo postępowe, do którego za
łożycieli należał zmarły działacz było politycz
nym wyrazem dążeń niepodległościowych i de
mokratycznych w najszerszem tego .słowa znacze
niu a praktyczne, doraźne postulaty socjalistycz
nego ruchu robotniczego miały w nim rzecznika 
zupełnie oddanego. Stronnictwo to, będące pew
nego rodzaju „antidotum.; t na działalność endec
ką, ugodową wobec zaborców, a wrogą wszelkim 
postulatom socjalistycznym — było awangardą 
dem u. acji i jjdnym  ze składników T.y,m aso 
w ej Komisji Skomederowianych Stronnictw Nde- 
nodłegłoćdliaw\’ch, która to Komisja na terenie 
mi dzynarodewym przez trybunę, jaką stanowił, 
bądź co bądź, parlament wiedeński, i w społe- 
izeństwi" nolsŁiem odegrała swą historyczna ro
lę. PSP *kupho w swych szeregach znaoznj od
łam inteligencji i mieszczaństwa, oraz młodzieży. 
Jedryn z czołowych jej działaczy był Hipolit 
Śliwiński, obok Bronisława Laskowskiego, zmar
łych dra Lisiewiciza, Aszkenazego, energicznym 
sekri tarzem i organiza torem był obecny generał 
Władysław Sikorski, a walka wyborcza , r. 1911 
przyniosła temu stronnictwu dwa mandaty ze 
Lwowa, które piastowali: Hipolit Śliwiński i przed 
laty już zmarły adwokat dr. Lisiewicz. P o lo w ie  
ci na terenie parlamentarnym reprezentowali ra
dykalny odłam demokracji niepodległościowej i 
pozostawab w stałym kon (akcie 7 posłami socia,- 

• listycznym,. a wobec rządu austriackiego b y lfn -  
fitjalnym i reprezentantami ruchu strzeleckiego.

Hipolit Śliwiński łożył na prace organizacyjne 
tego ugrupowania politycznego bardzo wiele, co 
nie umniejszało jego onarności na cele wszelkich 
prac strzeleckich, a dom jego przez lata całe był 
nietylko „strzelecką szkołą kadecką" w  dosłow- 
nem lego słowa- znaczeniu, ale i  rodzajem ,.pen
sjonatu" dla wielu, hurdwo wielu działaczy, któ
rzy zmuszeni do wyjazdu z zaboru rosyjskiego na 
terenie lwowskim znajdowali warunki życia i 
dJLałania. Jakże wielu dziś na szczytach hierar- 
chji wojskowej i urzędniczej stojących ludzi mile 
niezawodnie zachowało wspomnienia z owych 
czasów, gdy gościnność i lekka ręka „Hipcia" 
zwalniała ich od troski o chleb codzienny. Jakże 
wielu artystów pióra i penazła zawdzięczało 
zmarłemu pomoc? Iluż młodych techników prze
szło przez jego biuro i uczyło się zamiłowania do 
zawodu, któremu zmarły pozostał wierny do koń
ca życia. ' - - ;

Hipolit Śliwiński posiadał bowiem tempera
ment i pracowitość, które starczyły i na zajmo
wanie się życiem -publicznam, i zawoduwem bu
downiczego, który był poprostu jego pasją. Jeżeli 
nie budował, stale projektował. W  ostatnich la
tach na konkurs gmachu L ig i Narodow w  Gene
wie wysłał szczegółowy projekt, który kosztował 
go masę pracy i wydatków, i uzyskał zaszczytne 
wyróżnienie. Zmarły nie potrafił być bezczyn
nym, nie umiał używać tylko życia, nic z siebie 
nie dając. Zakres jego zainteresowań był niesły
chanie rozległy, a odsunięty od. pracy parlamen
tarnej, — tem żywszy brał udział w samoiządzie 
lwowsKim i w szeregu instytucyj spoi -cznyoh.

Przyjacielem i sympatykiem w  najlepszem tego 
słowa znaczeniu był dla sioejatistycznego ruchu

robotniczego przez długie dz_iSiątki U l. — Nie 
było przed wojną polskiego pisana socjalistyczne
go, któreby nie zaliczało go do swych wypróbo
wanych i  ofiarnych przyjaciół. W  okre« te od e. 
1907 d o ’1912, gdy we Lwowie wychodził dzienni! 
socjalistyczny „Glos", Hipolit Śliwiński’ ratował 
go niejednokrotnie w  chronicznych wówczas o-* 
presjach finansowych, a tow. Daszyński i „Na
przód" zaliczali go również do nigdy nie zawo
dzących przyjaciół. „Przedświt" londyński; nie-< 
legalny „Robot aik" i drukowany we Lwowie or
gan PPS ała Ukrainy „Haoło"; „Placówka", w y
dawana przez nieodżałowanej -pamięci tow. Perta 
we Lwowie; organ młodzieży socjalistycznej 
„Promień" i  cały szereg innych wydawnictw i 
pism korzystały z jego pomocy. Był jednym z 
wydawców „Życia", organu niepodległościowego 
będącego organem radykalnej demokracji i  wol 
nościowej myśli.

W  Sejmach parskiem m iał' niezliczoną ilość 
przyjaciół w  różnych obozach. Pod jowialną, czę
sto rubaszną formą, kryło się wielkie ofiarne ser
ce gotowe do oddania się -każdej sprawie publicz
nej, któią zmarły uzna’ za pożyteczną i  ideową- 

Czyż można przeżyć życie piękniej, mż 
stając do śmierci wiernym ideałom i  sztanda ,j 
wi, którym się służyło? , / T. Hr

— o o o  —

KONDOLENCJE 
Do redakcji naszego pisana nadeszła następują 

ca kondoleneja z Warszawy:
Posyłam wyrazy głębokiego współczuć*? dla 

wdowy zmarłego śp. Hipoliia Ś iwińskdegu.
Bolesław 1 imanowsKL

Sanatorzy na laurach
gSF-

Pytają ludzie: Dlaczego w górnych sferach sa
nacji tak głucha zaległa cisza, decydujący czyn
nik zaini-lkł, ustały mozolne wywiady, pełne „zło
tych myśli", bliższych i dalekosiężnych przew i
dywań i zapewnień „niechybnych" n-p. co do bez- 
deficytowości budżetów... — Go ],odpowiedzialne" 
czynniki robią dla jakiejś poprawy naszego opła
kanego położenia materjalnego. dla złagodzenia 
nędzy mas, podniesienia społeczeństwa z martwo
ty gospodarczej? i 

Odpowiedź na te pytania daje p. wicepTemjer 
Zawadzki w mowie, wygłoszonej na konferencji 
rolniczej w Warszawie. Według „Gazety Pol
skiej" oświadczył on:

„To, co leżało i leżeć może w granicach mo
żliwości rządu, tj. pewne łagodzenie i prze
szkadzanie pogłębianiu się kryzysu — i w ła
śnie w tym kierunku, jak się zdaje, zrobione 
zostało bardzo wiele — zr-obione zostało wszy
stko, eo można było zrobić i można powie
dzieć — zostało zrobione skutecznie".

„Jak się zdaje" — „zr-obium zostało wszystko" 
„skutecznie...", więc zasłużony spoczynek na lau- 
rach...

„OBŁĘDNA W ĘD RÓ W KA" SANACJI
P. Wojciech Stpiczyński w „Gazecie Poaskiej" 

usiłuje dać „zarys jutra" i tak pisze:
„Go będzie jutro? — do czego zmierzamy 

poprzez niekończące się obszary udręki? — 
na jakim brzegu wylądujemy po obłędnej wę
drówce przez wzburzony ocean kryzysów? — 
oto pytania, na które wszyscy łakną i nikt 
me może udzielić odpowiedzi.

Cóż więc bedzie z jutrem w tym chaosie 
pojęć, czynów i zamierzeń?". ,

P. S-tpiczyńskiemu radzimy przeczytać uważnie 
jeszcze genjalne wywiady pomajowe, a tam znaj
dzie wytłumaczenie „ubłędnej wędrówki" i „chao
su pojęć, czynów i zamierzeń". Mając tak „jasne” 
wskazania genjalnych ludzi poma j-owych, czyż 
można jeszcze błądzić i popadać w „rozpacz"?

PAMIĘT4JCIE O FUNDUSZU PRASO W YM !

SANACJA USZCZĘŚLIW IŁA N A R oP !
„W ydaje się, iż wchodzimy w okres życtia 

skromnego i obyczaju surowego, który da no
wy impuls kulturze i otworzy jej ogromni 
możliwości rozkwitu. I że tu Wwaiśmie ludflkośd 
ciclnaj-dizie utracone szczęście. Albowiem nje 
jest prawdą, by człowiek mógł być uszczęśRi-i 
w iony tylko przez bi-zuch i tylko pi zez gkijgi 
snobizm. Dzieje mówią zupełnie co innegaj 
Dają one piękne przykłady połączenia szos* 
ścia ze skromnością stołu i odzieży. Bogactw' 
myśli, piękno aucha — to były uania, najpoh 
żywniejsze dla boskiego elementu w eztowdej 

- ku".
Cieszcie się bezrobotni i biedni chłopi, r?dujcj« 

się pracownicy państwowi. — W ysyłajcie adresy 
hołdownicze do saratorów, wszak oni przez agp-. 
towanie wam „skromnego słoniu i oedzieży", pro
wadzą was do „szczęścia"f Kiedyż wreszcie sana
torzy zakosztują tego „szczęścia" przy ,.skromnym 
st-o-le"? Ależ im dopiero „wydaje się, iż wchodzi
my w okres życia sknomine8o“ , gdy lud już znaj
duje się na dnie nędzy...

TRAFNE SPOSTRZEŻENIE 
„Ktokolwiek pragnąłby problem jutra roz

wiązywać oid strony mechaniczno .ustro-śowej, 
musi r»onieść klęskę. Albowiem sprawa leży 
w treści, nie w formie. I właśnie dopiero z 
treści wynikną wsnazania dla form, a nie od
wrotnie" — 1

Ta- uwaga p. Stpiczynskiego jest niewątpliwi* 
rezullatem siódmego roku „doświadczeń" sanato- 
rów. Zapomnieli, czy leż nie rozumieli treści ży
cia i zagadnień i uczepili -się form, głosząc, żt 
trzeba tylko obalić istniejącą konstytucję, prze 
wrócić ustrój państwa do góry nogami, zgnieśi 
demokrację, stronnictwa indowe i .parlamenta 
ryzm — a zapanuj* „w  kraju dobrobyt, szczęście 
mocerstwowość" i Bóg wie co jeszcze. — Zaczel: 
„rozwiązywać" u-d strony mechaniczno-iutrojo- 
w ej“ i  „musieli doprowadzić do klęski".

Najwyższy czas wyciągnąć z tej nauki stosow
ne konsekwencje.

Cała wschndnia Małopolska za sanac ą!
Poniedziałkowe „błowo Polskie" donosi trium

falnie, że ubiegłej niedzieli odbyła się „olbrzymia 
manifestacja luan-oiści województwa lwowskiego 
na rzecz obozu mai szalka 1'nsudskiego", bo urzą
dzono 20 wieców, na których 41 sanacyjnych mów 
ców przemawiało do „12 tysięcy uczestników", 
którzy \jz -entuzjazmem" dziękowali sanatorom 
za wszystkie dobrodziejstwa, jakie na lu-fltn-sśę 
sprowadzili.

Gdyby wierzyć sprawozdaniom „Slo-w-a Polskie
go", że na tych wiecach „z żywiołowym entu
zjazmem" uchwalono rezolucje „z podziękowa 
adem', to musiałoby się przyjąć, że istotnie ma

się do czynienia z „narodem idjołóW ' i należa
łoby zwątpić w jego lepsizą przyszłość. A le na 
szczęście tale nie jest W iem y jak się urządza wie
ce sanacyjne, kilo na nie chodź i kito się wobec 
ustawionych kordonów, pa nie dostać nie może.

Musimy tylko stwierdzić z. zadowoleniem, że 
mimo sro-dków, jakich się używ? do spędzeń'® 
uczestników na sanacyjne wiece, u-dzi-a1 wedle re
lacji prasowej był tak nikły. Przeciętnie nie w if* 
cej jak 500 ludzi na wiecu, a ile z tego trzem® 
zap-i-sać na karb fantazji dziennikarskiej. Skro
mna lo byl-a manifestacja, a na szczęście coraz 
mn-ej jest „idjotów" w Polsce.
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Motywy votum separatum 
w sprawie brzeskiej

Sędzia Leszczyński, jeden z czlonkow komple- 
tu cedzącego w procesie brzeskim, który, jak wia
domo, zgłosił swe zdanie odrębne przy ogłosze
niu wyroku w tym procesie politycznym, yotując 
za uniewinnieniem wszystkich oiskaiżonyoh, o- 
pracowiał szczegółowe motywy, uzasadniające je-

Jalk donosi katowicka ,,Polonia", posłowie au- 
nacyjni na sejm śląski: Kapuściński, Witczak, 
Dr. Dąbrowski i sen. Pawelec oraz inni „działa
cze" wysłali do władz centralnych w Warszawie 
memorjał, w którym dom ag rją się zniesienia au- 
lonomji Śląska.

Projekt zniesienia autouomji cieszy się na Ślą
sku powodzeniem jedynie wśród organizaeyj sa-

(Korespondencja włusna)
Mościce, 13 czerwca.

Omawialiśmy już w naszem piśmie stosunki 
panujące w  państwowej fabryce związków azoto
wych w Mościoach, oraz działalność na terenie 
fabryki znienawidzonego przez robotników ZZZ 
Moraczeiwskiego, który „mniasi bronić robotni
ków, nakłada na nich coraz to noiwe podatki, któ
re dyi tkcja z zarobkó w potrąca. Na dowód żeśmy 
nie byli gołosłowni i że praktyki te i obecnie 
trwają nasłał niech ^usłuży fakt następujący: 
W  dniu 25 marca br. przy wypłacie ze dziwie
niem zauważyli robotnicy na torebkach wyptato- 
wych, że w rubryce: Składki deklarowane na 
ZZZ potrącono im po parę złotych. Wobec tego 
hi'ku śmielszych zwróciło się do biura z zapy
taniem, co lo ma znaczyć, że bez ich wiedzy po
trąca się im z zarobku na związek, do którego 
oni nie należą i deklaracyj żadnych nie podpisali. 
Wyjaśniono im  więc, że jest to poilrącone 2% z 
półmiesieemego zarobku na rzecz strajkujących 
górników w  Zagłębiu Dąbrowskiemu uchwała ta
ka miała zapaść w  dniiu 11 marca b. r. na zebra
niu kilku jak zwykle sanatorów, o ezem robot
nicy absolutnie nie wiedzieli. Robotnicy, nie ma
jąc zaufania do ZZZ i będąc przekonani, że ich 
datki nie pójdą na doba y ceł, zaprotestowali, żą
da jąc zwrotu potrąconej im kwoty, I to poskut
kowało, bo 26 robotnikom zwrócono. To dodało 
odwagi i innym i robotnicy masowo przez kilka 
dni zgłaszał i się stojąc w  długich ogonkach przed 
biurem i zadając zwrotu. Jednakże już im nie 
wypłacano, tylko każdego zapisywano, oświad
czając, że przy następnej wypłacie, tj. 10 kw iet
nia, będzie im zwrócone. Prowodyrzy ZZZ byli 
przełażeni i skonsternowani, bo okazało się, że 
mietylko , cekawiści", ale i ich właśni członkowie 
zgłaszali się, żądając zwrotni. W ięc straszyli, że 
przy najbliższej redukcji będą pierwsi redukowa
ni ci wszyscy, którzy żądają zwrotu, tych zaś 
26-ciu, którzy pierwsi odebrali swoja kwotę, w y 
pisano ma kartce a powieszono na portjenu, sta
wiając ich jako prowodyrów pod pręgierz opimji 
uanacyjnej. Równocześnie wykluczono kilku swo
ich członków (ale mie wszystkich, którzy się zgło
sili po zw ro i) ze związku.

Od tego czasu już kilka wypłat minęło, ale ro
botnikom dotychczas nie zwrocono bezprawnie 
potrąconej im kwoty. Co się z tean stało i kto te
mu łeb urwał, dotychczas me wiemy. Wobec tego

go stanowisko. Motywy te zajmują blisko 30 stron 
druku maszynowego Jak się dowiaduje agencja 
PiD , ogłoszenie motywów yotum separatum sę
dziego Leszczyńskiego nastąpi łącznie z ogłosze
niem motywów obszernych wyroku na jesieni br.

nau/jnych, jak ^wiązek strzelecki, zw. lcgjonłstów, 
„Ognisko", na których czele stoją przeważnie e- 
lementy napływowe Wymienione organizacje 
projektują, by dziesięciolecie połączenia Górne
go Śląska z Polską, przypadające w dniu 19 i>m„ 
wykorzystać jako okazję do demonstracji prze-

więe zapytujemy dyrekcję PFZA, dlaczego nie 
mając zamiaru zwrócić robotnikom ich nałezjro
ści kazano jednak zapisywać zgłaszających się? 
Gzy może dlatego, ażeby przekonać się, kogo re
prezentuje ZZZ, a kto jest przeciwnikiem? jeżeli 
tak, to dyrekcja przekonała się aż .nadto dobrze, 
bo zapisało się w każdym razie najmniej 80% 
ogółu robotnikow, oo jasno dowodzi, że robotnicy 
związku tego nie uznają i że jest on sztucznym 
tworem, który istnienie swoje zawdzięcza jedy
nie tylko silnemu poparciu dyrekcji fabryki, któ-‘ 
rej ten związek jest potrzebny. Natomiast z ro
botników dobrowolnie nikt tam nie należy i gdy
by składki nie były potrącane przez dyrekcję, 
związek ten automatycznie przesiałby istnieć, bo 
dobrowolnie robotnik grosza tam nie da. Mamy 
na to dużo dowodów, że po wciągano tam robot
ników wbrew ich woli i bez ich wiedzy, fałszując 
ich podpisy na deklaracjach, ale składki płacą 
i milczą do czasu, bojąc się nairazac sanacji. - -  
Szczególnie ci najbiedniejsi robotnicy sezonowi 
z magazynów są ofiarami tego związku i oni to 
głównie swojemi groszami zasilają kase ZZZ. 
Musimy też zaznaczyć, że już druga kadencja u- 
pływa mimo, że ani i azu nie było na fabryce w y
borów de'egatów. Delegatami są bowiem ludzie 
nie cieszący się zaufaniem robotników, lecz mia
nowani przez zarząd ZZZ, których dyrekcja za
akceptowała i dobrze ich opłaca, no są widocznie 
dyrekcji potrzebni. Naiomiast gdy w 1930 roku 
robotnicy chcieli mii ć n iprawde swoją organiza
cję i  założyli klasowy Związek robotników che
micznych z siedzibą w  Krakowie, do którego ro
botnicy dobrowolnie masowo przystępowali, to 
wtenczas dyrekcja fabryki związku naszego nie 
uznała, oświadczając, że nie może się zgodzić na 
.istnienie dwóch związków na terenie fabryki. 
Z tern stanowiskiem dyrekcji w zupełności zgo
dzilibyśmy się, ale w tym wypadku musiałoby 
się w  tabryce przeprowadzić wybory, ażeby się 
robotnicy wy powiedzieli za którym związkiem 
idą. Ale niestety na to dyrekcja nie pójdzie, bo to 
byłby koniec istnienia ZZZ,

Na dowód hojności sanatorów kosztem robot
ników musimy dodać jeszcze jeden fakt: W  po
łowie kwietnia wywieszono na oddziałach okól
nik, zapowiadający, że wskutek uchwały ZZZ z 
dnia 11 marca br. od 25 kwietnia będzie potrą
cane aż do odwołania pól procent z zarobków ro
botnikom na izccz bezrobotnych na terenie Mo

ście. Okazuje się, że obie uchwały (2 procent uu 
* strajkujących i pól procent na bezrobotnych) za- 
1 padły w jednym dniu. Od 1 maja wprowadzone 

we fabryce pracę na cztery zmiany, z tern jednak,' 
że praca trwa nadal po oun godzin, ale każtia 
zmiana tydzień w  miesiącu świętuje, co równa się 
obniżeniu zarobków o 25 procent. W prawdzie o- 
kólnik dyrekcji zapowiadał, że z powodu kryzysu 
wszyscy pracownicy fizyczni jak i umysłowi aż 
do dyrekcji włącznie, muszą ponieść ofiary, jed
nak spełniło się to dotychczas tylko co dc fizycz-' 

, nych, natomiasi prowodyrem delegatom ZZZ, kió 
rzy z wielkim zapałem forsowali tą sprawę na 
niekorzyść robotni iów. dotychczas mc nie ujęto 
z ich poborów miesięcznych. < ,,

Na zakończenie musimy jeszcze jeaen kwiatek 
dodać do tej wiązanki. Nie wiemy, z czyjej in i
cjatywy powstał projekt, ażeby obszerne place 
pomiędzy zabudowaniami fabrycznem1, od trzech 
lat splantowane, nawiezione grubą nawierzchnią 
żwiru (żużli), naeplane i ujeżdżone, zamienić na 
zielone trawniki. Przyznajemy, że był to projekt 
ze względów zdrowotnych godny uznania, które
mu należałoby przyklasnąć, gdyby nie jedno ale' 
Do wykonania łych robót nie przyjęto bezrobo’ - 
nych, lecz wykonuje się to swoimi ludźnu w  go
dzinach nadliczbowych i to bezpłatnie. Zaczęto 
stę od tego, że któryś z kierowników oddziału prze 
prowadził te roboty w swoim rejonie, co oczywi
ście podobam się innym kierownikom,, możliwe, 
że może niektórym mniej się podobało jednakże, 
ażeby i być gorszymi oa innych, — musiały 
ws^ystk. e oddziały na wyścigi robić trawniki. - 
Robotnicy klną i zgrzytają zębami, praca to cięż
ka i niezby* przyjemna, — twardą nawierzchnię 
trzeba kilofami ziy>vać i Lakami wywozić, a na to 
miejsce nawozić świeżą ziemię. Jednakże po prze
pracowaniu 8 godzin na oddziale, pozostają „do 
aeow ornie", a jakże, i pracują dalej przy trawni - 
kaeh,

Nadmienić wypada, że praca la jest wdzięcz- 
nem poierr do popisu dla różnych mistrzów i 
werkmistizów, którzy jak w poprzednim pisaliś
my artykule, są przeważnie „pro tekc j on is 
bez dostatecznych kwalifikacyj, więc przy pracy 
łopatą i tukami czują się dopiero w swoim ży 
w iole i starają się wykazać swoją sprężystość i 
zdolności.

DE lego więc trawników im zamaic, robią więc 
. klomby i sadzą kwiaty, ażeby ronotę przedłuż,ć 

na całe laio, bo robotnicy przecież robią to „chę
tni© I d»biijrv. oknie", a jakże, a ze trochę klną,' o  
przecież nikomu nie szkodzi, a werkmiPrzom 10 
na ,vet pomoże, bo protekcja będzie! A  więc praw
dziwy wyścig pracy, zaiobki obniżono, a Dracę, 
podwyższono. A  prezes ZZZ, niejaki pan 'Su&oV 
leż osobiście robót djgiądal... ...........

A,e sztuki
* *

LEON W YG ZoŁK O W  SKI, honorowy profesor 
krakowskiej Akademj, sztuk pięknych, znakomi
ty malarz, obchodzi w tym roku osiemdziesiątą 
rocznicę swych urodzin. Z tego powodu najnoy 
-zy zeszyt wykwintnego miesięcznika „SZTUK! 
RĘKNE" (zeszyt 6 rocznika v H I) poświęoofuą 

jest twórczości malarskiej Leona Wyczółkowski, 
go, W  doskonałem studjuim przedstawia naim dr 
Mieczysław Sterling twórczość malarską auknr 
„Ork. na Ukrainie", ilustrując swą pracę dzie
sięcioma reprodukcjami, zamieszozonemi w tek-, 
ście, 16 całostronnico wenni rutogiawjuirain i je 
dną czwórbarwną reprodukcją z obrazu „Uzarny 
staw", W  kronice artystycznej, zamykającej ter. 
zeszyt „Sztuk pięknych" omówioną jest ooszemie 
sprawa t. zw. nagrody autystycznej m. Lodzi, któ
ra tyle hałasu narobiła, tudzież zamieszczone jesr 
obszerne sprawozdanie z otwartej niedawno mię 
dzynarodowej wystawy sztuki w Wenecji. Zeszyi 
ten po cenie 6 zt. 20 gr. (z przesyłką) zamawiać 
można we wszystkich Księgarniach i w admini
stracji „Sztuk Pięknych* .(Kraków, ul Wolska 
19), gdzie zgłasza': można także prenumeratę w 
cenie 17 zł. (z  przesyłką) kwartalnie.

•• :'v': 'Pi ’ “  U-bre w TO ' i

Ospa w woj. krakowskiem
I OD L A T  NIENOTOWANÓ W YPA D E K  

GHORORY

; Departament służby zdrowia w min. spraw 
wewnętrznych zanotował w ostatnim tygodniu 
nifcobserwowany już od szeregu lat wypadek o- 
spy. W ydarzyła się ona w  Myślenicach, gdzie na- 
lyclimiast zarządzono szczepienie ochronne. 

- O O O - i

Sanacja przeciw sultonomji Śląska
PROJEKTOW ANA u EMONc IKĄG j a  19 C/.ERWGA

ci wT autonom ji.

Przeciw ustawom samorządowym
U CHW AŁY ZJAZDU DELEGATÓW  ZW IĄZK U  ZAW ODOWEGO DROBNYCH ROLNIKÓW

W  ubiegłą niedzielę odbył się w  Warszawie 
zjazd delegatów zw. zawodowego drobnych rolni
ków. Przewodniczył pos. Malinowski ze stronnic
twa ludowego, referaty wygłosili posłowie i na
czelni działacze stronnictwa. W  wyi iku dysku
sji uchwalono szereg rezolucyj, ujmujących po- 
sluiaiy gospodarcze drobnych rolników.

Inne uchwał} stwierdzają, że niszczenie i roz
bijanie organizaeyj społeczno - gosjx>darczych 
przez czynniki ‘ rządzące, jest wysoce szkodliwe 
dla rozwoju życia gospodarczego i obywatelsko 
państwowego, oraz wypowiadają się przeeiw u- 
s ta wie szkolnej i projektom nowych ustaw samo

rządowych, a os ta tu.a rezolucja brzmi:
„Zjazd stwierdza, iż należyty rozwój gospo

darczy drobnych rolników w Polsce jest ściśle u 
zależniony od podstawowych zasad praworząd- 
dności, opartej o szeroki samorząd i demokra
tyczne-republikański ustrój naszego państwa, 
wobec czego zjazd protestuje przeciwko projek
tom nowych ustaw samorządowych, pozbawia
jących drobnych rolników praw obywatelskich 
na terenie samorządu i bronić będą mstytucyj i 
urządzeń samorządowych oraz rządów repuhli-^ 
kańskich i demokratycznych państwa".

W  M o ś s I c m I i  b e x  z m i a n
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en, który rob ł  zamachy na pociągi
PROCES SYLW ESTRA MATOUSCHKI

Dziś rozpocznie się w Wiedniu proces Sylwe
stra Ma to uschło, głośnego bohatera szeregu za
machów bombowych na pociągi kolejowe, któ
rych ukoronowaniem był zamach pod wiaduk
tem Bia-Torlbagy w dniu 13 września uh. r. Pro
ces Matouschhi w Wiedniu będzie zresztą tylko 
epizodem, który prawdopodounie rozpocznie se- 
rję procesów w tej sprawie. Przed sądem aucti ja- 
ckim bowiem Matouschka „dpowiadać będzie je
dynie za usiłowanie dokonania zamachu kolejo
wego pod Anzbach na tery tor j um austrjackiem, 
do czego zresztą oskarżony nie przyznaje się, cho
ciaż bynajmniej nie zaprzecza swego autorstwa 
co do innych zarzucanych mu zamachów. Warto 
nawei podkreślić, iz podczas śledztwa Matouscbka 
sam chwalił się swojemi zamachami homhowemi 
na "Dociągi.

Zama.cn pod Anzbach był pierwszym w  długiej 
serji podobnych zamachów, jakie zdarzyły się w 
i iągu pitr\/iszych trzech kwartałów ub. r. na tere
nie kolei austi jackich, niemieckich, węgierskich. 
Zaczęło się to dokładnie z dn. 1 stycznia 1931 r„ 
ostatni zamach zaś miał miejsce dn. 13 września 
tegoż roku. Od chwili pierwszego zamachu, który 
nie udai się dzięki przypadkowi, aż do zamachu 
pod Bia- Toi bagy sprawca był całkowicie nieu- 
chwytny i władze śledcze trzech zainteresowa
nych państw nie mogły wpaść na żadne ślady, 
które mogłyby doprowadzić do wykrycia zbro
dniarza.

Zamachu kolejowego pod Anzbach dokonywał 
nieznany wówczas sprawca dwukrotnie: po raz 
pierwszy 1 stycznia 1931, po raz drugi zaś 30 sty
cznia tegoż roku.

DW UKROTNY ZAMACH POD ANZBACH
Pierwszego zaniachu usiłowano dokonać przez 

rozkręcenie szyn kolejowych, co zostało jednak 
wykryte przez straż kolejową przed nadejściem 
pociągu pospiesznego Wiedeń—PasiSawa. Spraw
ca zamachu, kióry zresztą nie został wówczas 
wykryty, był do tego stopnia nieostrożny i nie
dbały, że pozostawi! na miejscu wszystkie narzę
dzia, jakich używał do rozkręcania szyn. Jedna
kowoż w  tizydzieśca dni później, zamach powtó
rzono dokładnie w tern samem miejscu. Również 
niewykryty i nieuchwytny wówczas sprawca po
łożył wpoprzek toru kolejowego prawie dwa me- 

. try długą trawersę żelazną. Wówczas pociąg po
spieszny -Wiedeń—Passawa wykoleił się, kata
strofa jednak skończyła się względnie szczęśli
wie, albowiem zaledwie kilkanaście osón dozna
ło lekkich obrażeń. Znów władze rozpoczęły 
szczegółowe śledztwo, które jednak nie dało po
żądanych wy. ibów. Wprawdzie dzięki zezna
niom szofera, który przewoził z  W iednia do Neu- 
lengbach w pobliżu miejsca katastrofy trawersę 
żelazną, znalezioną później na toize kolejowym, 
udało się otrzymać rysopis nieznanego sprawcy 
zi machu, jednakowoż na tym punkcie skończyły 
się sukcesy śledztwa.

ZAMACH — REWOLUCJA — ZW YC IĘ STW O
Drugiego z izędiu podobnego ".amachu dokonał 

również nłeschwytany wówczas sprawca i\a po
ciąg pospieszny Bazyiea—Frankfurt n. M.—Ber
lin. Katastrofa, jako wydarzyła się wówczas, zna
na. jest pod nazwą zamachu pod Jtiterbogiem, 
wydarzyła się ona bowiem między stacjami ko- 
lejowemi Juterbog i Griinau. Czterech pasażerów 
zostało wówczas ciężko rannych, stu pięciu zaś 
lekko. Tym  razem dziwny ów  zamach zelektry
zował niemieckie władze policyjne, które również 
jednak nie zdołały wykryć jego sprawcy. Na 
miejscu zbrodni znaleziono przybitą do słupa te
legraficznego kartkę z itrze,ma wyrazami: — Za
mach. Rewolucja. Zwycięstwo. Oprócz tego na 
kartce było wyrysowanych kilka swastyk hitle
rowskich.

Śledztwo nie doprowadziło jednak do wykrycia 
sprawcy zamachu

RIA TORBAGY
Nie przebrzmiały jeszcze echa kr tastrofy .pod 

Juterbugiem, gdy Europa wstrząśnięta została 
wiadomościami o nowym zamachu tym razem 
dokonanym n.a Wegrzech, pod wiaduktem Bia- 
Tonbagy, na pociąg pospieszny Budapeszt-W ie
deń. Wskutek usunięcia szyn przez wysadzenie 
ich w powietrze, pociąg wykoleił się i spadł z na
sypu, wysokości ok. 25 metrów. Śmierć na m iej
scu poniosły 22 osoby, prawie wszyscy zaś pasa
żerowie zostali lżej łub ciężej ranni. Na miejscu 
katastro fy  znaleziono również do słupa telegrafi
cznego przymocowaną kartkę z następującym na
pisem: — Robotnicy, nie macie żadnych praw. 
Dlatego prawa Le trzeba dla was wywalczyć. Każ
dego miesiąca usłyszycie o nas, albowiem wszę
dzie mamy sprzymierzeńców. Za wszystko zapła
cą nam kapitaliści.

MATOUSCHKA I SW A STYK I H ITLERO W SKIE
Nic nie zapowiadało początkowo, by śledztwo 

miało doprowadzić do wykrycia, kto był spraw
cą tej wstrząsającej zbiodnd. Dopiero ślepy traf 
wprowadził śledztwo na właściwe tory. Naskutek 
anonimowego doniesienia policja wiedeńska za
interesowała się osuną zamieszkałego w  Wiedniu 
kupca nazwiskiem Sylwester Matousrhka. Dnia 
7 październiku wezwano go do urzędu śledczego 
i przeprowadzono przesłuchanie. Jak okazało się 
bowiem już poprzednio, był jednym z pasażerów 
pociągu, który pod Bia-Torłwgy padł ofiarą Ka
tastrofy; — a w katastrofie tej Maiouscbk? był 
nawet łebku ranny. Badanie Matouschki w  wie-

d< ńskim urzędzie śledczym nie dałony prawdo
podobnie żadnych rezultatów, gdyby mm nic 
zdradził się. W  trakcie przesłuchania bowiem o- 
świadczył on cały dem nieoczekiwanie, ze niczego 
nie żałuje co się stam, a czyny jego miały być 
protestem przeciwko temu, że są na świecie nę
dzarze i głoani. To wyznanie było zawiązkiem 
właściwego ślledztwa, w  którom Matouscnka przy
znał się do wszystkich zamachów, zarówno uda- 
łych, jan i n.ieudałych nie wyłączając nawet za
machu pod Anzbach, do którego początKowo się 
nie przyznawał.

Ekspertyza psychjatryczna stwierdziła, że Ma- 
touschka nie jest horym umysłowo, jak to po
czątkowo przypuszczano; — przypuszczenia te u- 
spruwiedliwiało zachowanie się Matouscnki w 
więzieniu, które jednay okazało się zwyczajną; sy
mulacją obłąkania

' Wszyscy zadowoleni
Zjechali się w Paryżu ministrowie angielscy z 

francuskimi, umówili sprawy stojące w związku 
z konferencją w Lozannie i wydali komunikat, 
że wszystko jest w najpiękniejszym porządku, nie 
było targów i swarów, oba państwa uzgodniły 
- nję postępowania. O co tu chodzi? Konferencja 
lozańska w, swej pierwotnej koncepcji miała się 
zając sprawą reparacyj tern pilniejszą, ileże 1-go 
lipca upływa moratorjum Hoovera i stoi się przed 
pytaniem: czy Niemcy podejmą zawieszone na 
rok spłaty wedle planu Younga? Pytanie, zda- 
waio się, całkiem zbyteczne, gdyż Niemcy przez 
ówczesnego swego kanclerza Brumiinga oświad
czyły: nie nędziomy płacić. Mimo to konferencja 
się zbiera i to nawet z rozszerzonym programem.
Mianowicie ma też zająć się całokształtem poło
żenia gospodarczego Europy, w pierwszym rzę
dzie kwest ją walutowa. Nic też dziwnego, że dwa 
decydujące w  Europie pańrtwa: 1 'rancja i Angjlja 
uzin»ły za potrzebne porozumieć się, aby w Lo 
zannie nie stanąć naprzeciw siebie jatko prze
ciwnicy.

O co należało porozumieć się? Aniglja jakc z i 
mniejsza od gorących Francuzów zdaje sobie 
sprawę, że pędzie rzeczą pi a wic niemożliwą w y 
dobyć od Niemiec jakieś pieniądze Niema na to 
żadnego śiodika przymusu, przynajmniej nie dita 
Angitji, która już 9 Lat temu och znała sankcje w 
formie okupacji jakiejś części tary tor jum nie
miecki ego. Rezygnując ze spłat angielskich, An- 
głja  chciałaby iednaik jakąś rekompensatę za: u- 
tracone mil jardy, a taką byłoby skreślenie jej 
długów wojennych wobec Ameryki. Prosty ra
chunek: ty nie płacisz, ja  nie pracę, jesteśmy skwi 
łowami.

Francja przedstawia sobie tę sprawę w  bardziej 
Skomplikowany sposóo. I ona zdaje sobie sprawę, 
że trudno od Niemców będzie coś wydobyć i że 
w r. 1932 nie można powtórzyć łusitorji z r. 1923 
foli upapia zagłętoia Ruhry). A le Francji chodzi 
o zasaaę: ponieważ reparacje są częścią składo 
wą przyjętego przez Niemcy traktatu wersalskie
go, niech więc Niemcy — dla utrzymania pozoru 
dotrzymania traktatu —  bodaj przyrzekną, że kie
dyś, gdy będą w  stanie, znowu podejmą zapłaty.
Ostatecznie, wedle ostatnich wersyj, Francja też

zgodziłaby się na skreślenie części reparacyj Od
powiadającej części jej długu wobec Ameryki, aie 
jest teoretyczna tyłku zgoda, gdyż Ameryka mó
wi: nie.

Te j swojej woli mezgodżcnia się na skreślenie 
długów daje Ameryka wyraz przez atoseniowank 
się od Lożami/, nawet nie posyła tam zv ykłego 
swego „obserwatora". Bo i poco. kiedy Ameryka 
oświadcza, że sprawa reparacyj nic ją nie ob
chodzi, a zapłata jej wierzytelnośei jest obowiąz
kiem kupieckim i honui u. Ła tw « tedy mogli Mac- 
Donałd i sir Simon z jednej a Herriot i Martin 
z drugiej surony zgodzić się i ogłosić swe zado 
wotlenile, kiedy umówili się o skórę na żyjącym 
je=zcze niedźwiedziu. Stąd też Lozannę jest za
gadką., której rozwiązanie może się udać albo i 
nie udać — to jest zresztą los wszystkich doły oh- 
czasowy.ah komterencyj międzynarodowych, że 
przeważnie nie udaję się.

Ternu zadowoleniu powyższych pp. pramjerów 
i  ministrów możni przeciwstawić niezadowolenie 
Polski, którą, niewiadomo z jaki ęj racji, zroDiomc 
(przedmiotem rozmów paryskich. Nie odmawiamy 
MacDouiakkiwi uczciwej intencji; jest or. mimo 
wszystko przeć'wniklem. wojny i dlatego uważa 
za swój obowiązek usunąć jedną z najgroźniej
szych przeszkód dla stałego pokoju; nieporozu
mienie polsko - niemieckie co do granic w ogólno
ści, a co do „ko ytarza" w szczególności. Jeana- 
kowoż w  londynskiem ministerstwie spraw za
granicznych powinni byli poinformować premje-, 
ra, że : zczegóinie w obecnej konstelacji politycz
nej w Nieme zech, przy rządzie generalska-jun
kierskim, jest najmniej okazji do mówienia o ta
kich sprawach i że poruszenie ich może w Niem
czech wywołać mniemanie, że Poiskp z obawy, 
przed niemi ucieka się do pośrednictwa angkS 
skiego,, z góry skazanego na niepowodzenie.

Polska, o  tern mozma nyć przekonany, nie szufc 
zaczepk' ani z  Niemcami an1 z nikim innym, na 
pewno polska opinjia publiczna nie jest wojowm- 
czo usposobiona, mając inne kłopoty, ale ZbytN 
gorliwości też czasem może zaszkodzić. W  na ẑetm 
mniemaniu wystarczy świadomie pokojowa, zde
cydowanie antywojenna polityka olbrzymie 
większości narc in  polskiego

Kiedy Vussolini chce s n popisać uczonym styiem...
OKREŚLENIE W YR A ZU : FnSZYZM

Mussolini zgodził się ułożyć dla nowej eney- 
klupedji włoskiej definicję wyrazu: „faszyzm".

„Faszyzm — pisze „duce" — wymaga całej e- 
nergji człowieka, który powinien być wipełni świa 
dom trudności, które wyrastają przed nim. Życie 
jest jeno walką nieustanną, a rzeczą człowieka 
jest okazać się na wysokości zadania. , ,

Życie rak, jak faszyzm je rozważa, powinno być 
poważne, surowe, rełignne, wsparte o silę moral
ną.
~ Czło wiek jest niuzani; faszyzm zwraca się prz: - 
ciw  abstrakcji indywidualistycznej, ugruntowa
nej na założeniach materjalnyrih i na utoipjach. 
Poza państwem nic z tego, co ludzki;on jest i duT 
chowem, nie posiada żadnej wartości. Faszyzm 
jedynie odpowiada potrzebom wszystkich. Jest 
przeciwstawieniem ustroju demokratycznego, któ
ry wyrównywa naród, obniżając go do poziomu 
większości. Faszyzm jest bardziej szczery i bar
dziej moralny, niż wszystkie inne ideały ,

Definicja, w której niema, zupełnie żadnego 
żdefinjowainia, żadnego ścisłego określenia. Jest 
tytko szereg aforyzmów- na temat jednostki i pań
stwa. Niektóre sformułowane z naiwną preten
sjonalnością umysłu niedouczonego1, a filozofują
cego na przebój.

A  propos moralny- h  walorów faszyzmu... Da

ły  się one dostatecznie pozna^ w praktyce faszy- 
stowsk: ;j.

A  owe zupełne zamącenie jednostł ;i ludzkiej na 
rzern. państwa? — Musi przecież jakaś żywa siła 
wyobrażać to pańJtwo —  być mojako jego wicie- 
leniem, jego głosem, decydującym — jego wy
rocznią. „Państwo — to ja “ ... Unika tego powie
dzenia Mussolini, ale urakityka do tego się spro
wadza. Całe społeczeństwo ma iść — W; teocj 
przynajmniej — pod : mwetujący wtaie< państiWd y 
wy, a na wyżynie, jak na cokole, ma ostać się 
postać „duce" i tych bliższych współpracown1- 
k ó w  którzy mają, jak figuyy alegoryczne, siedzieć 
na stopniach pomnika. Tworzy to, istotnie, obra? 
zupełnego przeciwieństwa ustioju demorsratyoz- 
nego. Wszystkie indywidualności spłaszczone, 
względnie płaszczące się. A  jedna: własna M u ssa
li nic/jo, nie zmuszona podporządkować się p a r- 
stwu, poza którem niema cnoty, ni żadnej war
tości duchowej: jest jakaś stratosfera, gdzie się 
to wszystko zatraca, — nie zmuszona, powtarza
my, gdyż sama jest tego państwa... najdoskonal
szym niby wyrazem czy Opatrznością,

, Inaczej brzmiałaby taka teoria wszechwładz# 
państwa, gdyby ją  głosił jakiś samotny, zamknię
ty w sobie obserwator nurt,ów życia, a nie czło-' 
wiek, który sięgnął jk. władze dyktatorską.
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Rozprawa o katastrofę 
pociągów pospiesznych w Krakowie

W  dniu wczorajszy m rozpoczęta się w sadzie 
okręgowym kannym rozpisana na 3 dni rozprawa 
przeć.wko czterem oska*żonym, któizy wedle ak 
tu oskarżenia są bezpośrednimi spraweanu głoś
nej w swoim asie katastrofy kolejowej na dwor
cu w  Krakowie, spowodowanej zderzeniem dwói h 
n u przeciw siebie biegnących pociągów pospiesz
nych, wskutek czego szereg o»ób poniosło śmierć, 
szereg osób domano uszkodzenia ciała, a nadto 
tabor kolejowy uległ znac«.nemu uszkodzeniu.

Na ławie oskarżonych zasiadł Jan Duda, asesor 
kolejowy w Krakowie, jan  OchońJcl, st. stacyjny 
kolejowy, Henryk Socha- asystem kolejowy i Je
rzy Gredinei, adjunkt kolejowy.

Wszyscy ci asutarzeni "dipowiadają za wysł. z 
§§ 335 i 337 uk. i ulegają karze przewidzianej w 
art, 337 uk., a mianowicie kaaze od 6 miesięcy 
do dwóch lat, a nawet w  pewnych specjalnych 
warunkach aż do lat 3-ch.

KATASTROFA
Wedle aktu ockarżeni dnia 7 lutego 1931 o go

dzinie 5‘30 rano pociąg Dospieszn^ Nr. 304 kursu
jący na hnji Bukareszt—Berlin odprawiony z 
dworca głównego w  Krakowie o gedz 5‘28 zde
rzył się na tarze I. za jtiodmegu końca krakow
skiego dworca przetokowego z pociągiem, pospie
sznym Nr.5, zdążającym ze stroi y  przeciwnej z 
Warszidjv>y do Krakowa, a wskutek zderzenia lo
komotywy tych pociągów wpadły na siebie, a siłą 
bezw ludności na unieruchomione tendry rzucone 
wagony pakunkowe i  pocztowe zostały w zupeł
ności zdruzgotane.

7ABICI I BANNI
Katastrofa pt ciągnęła za sóbą pociągu Nr. 304 

śmierć kierownika tegoż pociągu Józefa hadosza, 
palacza Franciszka W iób la  i urzędnika ambulan
su pocztowego Rudolfa Ehro npreiisa, zaś w pocią
gu warszawskim Nr. 5 śmierć maszynisty Mai Ja
na Zychowskiego i pasażera Wie-Juwa Kramarza 
z Gdyni.

Oprócz tego odnieśli uszkodzenia dała cięzikie 
ko-nduiftor bagażowy Franciszek Żmuda, palacz 
Leon Krawczyk, pomocnik maszynisty Wimceu- 
ty \Vojla-nDwski, pomocni* maszynisty Tadeusz 
Kłoskowicz i podróżny Wincenty Hyla, tudzież 
lekkie uszkodzenie ciała, które odniosło kilkuna
stu pasażerów i funkciona.juszów kolejowych i 
pocztowych w obydwu pociągach

Skarb państwa pac ósł również wysoką szkodę, 
gdyż niezależnie od odsztkoday ań wypłaconych 
czy wypłacić się mających uszkodzonym wzgl. 
rędzinom odbitych — i ame koszta naprawj u- 
szkodzonych parowozów i 6 wagonow obydwóch 
pociągów wynosić miały przypuszczalnie około 
73«.tnt, zł.

DOCHODZENIA ŚLEDCZE 
ustaliły, że katastrofę spowodowało kilka czynni
ków wywoianych niedbalstwem dużby kolejowej, 
a w szczególności oskarżonego Jana Dudy, który 
tej nocy pełnił służbę jaka dyżurny rud u, dalej 
oskarżonego Jana Ochońskiego, który tej nocy 
pełnił służbę kancelisty dyżurnego, dalej asysten
ta Henryka Sochy, który fumgował jako telegra
fista stacyjny, a wkońou adjunkia kolejowego 
Jerzego Greinera, jx łniącego nocy 'krytycznej słu
żbę dyżurnego ruchu.

W  szczególności zostało stwiei dzone, że oskar
żony Duda, który przez czas swej służby był je 
dynie i wyłącznie upowa śniony do kierowania 
ruchem puciągów na powierzonym mu odcinku. 
w czasie służby swej kry tycznej nocy, a w szcze
gólności

W  CZASIE K ATASTRO FY SPAŁ, 
a funkcje jego wykonywał samorzutnie oskarżo
ny Jan Ochoński. ,

Oskarżony Duda przyznał zresztą, że nad ra
bem około godziny 4 30 położył się spać na ławce 
W urzędzie ruchu, nie upoważniając nikogo do 
Następstwa i nie żądając od Władzy przełożonej 
żadnego zastępstwa, a położył się spać z tego 
powodu, że czuł się niezdrów, gdyż cierpi na ka- 
biienie żółciowe wzgl. n< rkowe, że około godz. 22 
dostał ataków trwających do 3‘30 nad ranem, że 
btiimo tych ataków służ% spełniał, ale gdy one 
htmeły położył się spać.

PR ZYC ZYN Y  KATASTRO FY
Oskarżony Ochoński przyznał się w śledztwie, 

Ze około godz. 4‘30, gidy oskarżony Duda już spał 
bdh'erał od dyżurnego ruchu na dworcu przeto- 
^  Wym oskarżonego Greinera złocenie, co do ru- 
lhn pociągu towarowego, a ma wet wydawał Grei- 
yr dyspozycje, co do przetaczania lego pociągu, 
Ą ponieważ po zarządzeniu przetaczania pociągu

towarowego Nr. 9693 zauważył, że końcowe dwa 
wagony tegoż pociągu towarowego pozccłaly je 
szcze na torze II, po którym normalnie powinien 
przechodzić pociąg pospieszny Nr. 30Ą przeto 
zmienił oskarżony Ochoński sygnalizowaną już 
poprzednio tak na dwoizec główny jak i  przeto
kowy dyspozycję co do wyjazdu dla pociągu Nr. 
304 po torze II w  ostatniej niema chwili w ten 
sposob, że rorządzii puszczenie pociągu pospiesz
nego Nr. 304 po niewłaściwym łorz>- Nr. I, zawia
damiając o tern tak dworzec główny jak i przeto
kowy, pizyczem wedle tłumaczenia się osKarżo- 
nego Oebońskiego pociąg Nr. 304, miał pójść po 
torze I od dwwca głównego aż poza dworzec prze 
tokowy, pc :zem zdaniem oskarżonego pociąg ten 
Nr. 304 miał minąć zwrotnice wyjazdowe na 
dworcu przetokowym, wjechać na właściwy tor 
Nr. II, a dopiero po wyjeżdżaj tego pociągu już 
mą właściwy tor Nr. II  miał wjechać pociąg po
spieszny z "Warszawy na przeznaczony dla niego 
tor Nr. I.

OJkarżony Ochoński przyznał również w śledz- 
' wie, że oskarżonego Dudę zastępował mimowol
nie, be nie chciał go budzić, a o zaśnięciu Dudy 
nie zawiadamiał jirzełożonycb, ponieważ sądził, 
że wydane przezer dyspozycje neaą wystarczają
ce.

N IEFACHOW IEC
Oskarżony Henryk Socha zeznał w ś.edztwie i 

przyznał, że wiedział o tema iż oskarżony Duda 
o godz. 4 rano położyi się spać, a  oskarżony O- 
choński siedział przy telefonie ruchowym i w y
dawał sam dyspozycje ruchowe, które on tj. So
cha, przyjmował i wykonywał, puzyczem wyko
nując zlecenia oskarżonego OcnońSkiego na od
nośnych depeszach, podpisywał oskarżonego Du
dę, o którym wiedział, że jeszcze śpi.

Przyznał dalej osk. Gocha, że pełniąc SiUżbę na 
tzw. „ f j l j i  dworca przetokowego" już od lat 9-ciu, 
wiedział, że uska»żony Ochoński jest zwykłym 
pisarzem w igonów, ze nie jesl dostatecznie on- 
tnajomiony w  służbie ruchu i nie powinien był 
dyspozycyj tych wydawanych przez Ochońskiego 
beztorjrtycznie podpisywać i swem pastę] owaniem 
przyczynił się do powodowania katastrofy.

NA DWORCU PRZETOKOW YM
Oiskarżonj Jerzy GreLuer przyznał wędle aktu 

oskarżenia, że krytycznej nocy pełnił służbę dy
żurnego mchu na dworcu przetokowym, że o- 
tizymywane dyspozycje podawane pa zez Ochoń- 
skiego v"dnośnie do wjazdu pociągu towarowego 
Nr. 9690, tudzież odnośnie do pot.i iigu poapieszn. 
Nt. 304 wydawały mu się jak gdyby je wydawała 
osoba niedostatecznie w służbie ruchu obznajo- 
miona, ze dale po otrzymaniu dyspozycji, iż po
ciąg N i. 5 będzie szedł po torze II, by wjechać 
później na właściwy tor II, zahlckowa w.jarol na 
tor I I  dla pociągu Nr. 5 z  W a  iszawy, a następnie 
otrzymawszy telefonicznie zawiadomienie, że po
ciąg Nr. 304 wyjechał z toru I z F ilji na dworzec 
przetokowy, polecaj blokowemu ustalić dla pocią
gu Nr. 5 sygnał w j izdowy „wolnej drogi", co w 
konsekwencji spowodowało, że tenże osk. Greiner 
w chwili gdy wyszedł z biura na tor zobaczył 
nadjeżdżający właśnie pod jg Nr. 304 po Łorz I, 
a równocześnie również po tym samym torze I z 
przeciwnej strony już od sem aforu w jazdov ego 
zbliżający się pociąg Nr. 5.

Minio że zwrotniczy W ójcik dawał wprawdzie 
latarką 1

SYG NAŁY „STÓJ“ 
było to jednak ziapózno, gdyż w  tej chwali nastą
piło zderzenie obydiwóch pociągów. (

Do rozprawy wezwanych rosiało 14 świadków, 
a niezależnie od tego trzeba się liczyć, że obrona 
postawi szereg wniosków. Na wozorf jszej rozpra ■ 
wie przesłuchano osKarżonych, poczem odro zono 
rozprawę do dnia dzisiejszego. Trybunałów1 prze
wodniczy so. dr. Stuhr, watują so. Buratowski i 
so, Pilarski, oskarża prokurator Szuchiewicz. Bro
nią oskarżonych adwokaci: dr. Woźniakowski, dr 
Klimecki i dr. Loebel. —  Stronę poszkodowa
ną zastępuje adw. dr. Gottłieb. Rozprawie, która 
się toczy na sali przysiegłvch, przysłuchują się 
liczni kolejarze. f

R»znAiio$a
NAPAD  NA POG^TYLJONA. Na pocztyijona, 

wiozącego pocztę z Bychawy do Niedźwicy, napa
dło w le&ie dwóch bandytów, którzy oddali doń 
strzały, a następnie rzucili się do rabunku pienię-

Walcnflarz floftrej gospodyń ..

LATO
Poziomki, irnsaawki, » jź e , czereśnie, 
m alin ,, agrest, porzeczki, norete, w i
śnie. Robić konktury i sold — słodkie 
mocne, trwałe i dużo.
Musi s; - i z ~  ‘  aa ca łr  rok Spiżarnia 
puste słoje i butelki czekąją. 

Przypominamy soron smażenia konfitur, soków, kompo 
tów, mara * a — należy sie do teg„ zawczasu przygotować.- 

b">zwykle tanie książki i przepisy we wszy itklch księ
garniach.

dzy. Ciężko ranny poczty!jon zdołał wydobyć re< 
wolwer, z ktorego począł ostrzeliwać napastników 
Ziezyguowali oi z pieniędzy i zbii^g).. Rannego 
przewieziono do szpitale..

Sapatorzy między sobą
JAK ONI SIĘ KOCHAJĄ!

Podczas gdy p. Mackiewicz, redaktor sanacyj
nego ,-Słowa", groził swojemu koledze po fachu 
i po sanacji, Ofculiczowi, że zażąda bojkotowania 
,-Kua’jera Wileńskiego" w organiroojacJti BB, o ile 
nie przestaną w łem piśmie ukazywać się artyku
ły „uolszewickie", to p. Okulioz stwierdza, że 
sprawa metod prasowych jego rywala „znajduje 
się w rękach odpowiedzialnych władz BB“. Py 
tanie jak skończy się ta chryja?

Radosna twórczość 
w więzteihu

Tygodnik warszawski „Szczerbiec" zwraca u- 
wagę, iż w ostatnim jzasie opadła nieco fala aka- 
demij i galówek „imieninowych", urządzanyct 
zwykle z końcem maroa. Gdy społeczeństwo o- 
chłodło, radosna twórczość imieninowa przenio
sła się — gdzie?

Mamy przed sobą Nr. 5 „Przeglądu więziennie 
tiws połsidego" (m aj 1932 r.), w  którym zamiesz
czone są sprawozdania z obchodów „imienino
wych" w  więzieniach. W  więzienia Kamo-śled- 
czem w  Gruddąuzu odbyła się w dniu 19 niarca 
uaoczysta akademja. — Przemówienia wygłosił1: 
proikurato i naczelnik wiezienia, poczem nastą
piły popisy orkiestry, która odegrała kilkc pieśni 
cg jonowych, oraz ueklamacje więźniów, wypo- 
wae* sian na cześć W ielkiego Wodza.

W  Starogardzie, w więzieniu karno-śledczero 
odcgiano komedję „Chrapanie z rozkazu". Na po
ranku, jaki odbył się w  dniu 19 marca wygłe 
szono odczyt jrfid tytułem „Życie i czvny Budów-' 
niczego odrodzonej Polsl i  zakończony grom
ki em‘ okrzykam i na cześć Dostojnego Solenizanta, 
Następnie udegrano obrazek scend^zny „Sen o P ił - 
sirdsk rai" oraz tragifarsę „Emeryci". Obecni.j w ię■■ 
znuowde z zapałem j  r>,ygotowu ią się (już po im ie
ninach) do odegrania dztuki „W  starym piecu 
djabeł pali" (jak informuje „Przegląd W ip ien  • 
nictiwa). Treść tej sztuki nie została przez pismo 
podana. Korespondencie z więzień zakończone są 
•iv agą, że zarządy wię.“deń „działa ąc w  myśl za 
sad penitencjarnych, nakreślonych przez Depar- 
famei’ t karny", w  dalszym ciągu nędą się starać 
o „krzewienie oświaty i kuhury wśród zbłąkanych 
mieszkańców więzienia” , budząc w  nich poczuci i 
moralności.

Poczem .Szczerbiec" konkluduje:
Jak widzimy, szeroka akc .a „radosnej twór

czości" rozwijana wśród pen.jonarjuszóvv wię
zień karno-śledczych, daje di«skouałc rtzultats. 
Ziarno padło zapewne na grunt właściwy, wd?nę- 
czny i urodzajny, przynajnipiei pod tym wzglę
dem.
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Aresztowanie reżysera Schillera
I SEKRETARZA ZASPu DAMIĘCKIEGO W E  LW O W IE

U ż y w a jc i e  p o d e s z e w  g u m o w y c h  OKMA. 

S ą  o n e  o  w ie l e  t a ń s z e  a p r z y t e r a  t r z e c h -  

k r o t n l e  t r w a l s z e  o d  a k ó r y ,  e l a s t y c z n e  

w  c h o d z e n i u  l n i e p r z e m a k a l n e ,

IfLIfiRAMY
—o—

K O M ITETO W A NAM IASTKA POMOC’!
BEZROBOTNYM 

Warszawa, 14 czerwca (teł. jvL). W  związku z 
Miśkiem rozwiązaniem naczelnego komitetu dla 
.sprawy pomocy bezrobotnym powołana została 
komisja likwidacyjna, ktÓTa przejmie pewne pra
ce komitetu i poprowadzi je na terenach najuar- 
dziej dotkniętych bezrobociem. Taka akcja trwać 
będzie przez okres letni i jesienny. W  okresie z i
mowym akcja 'eomitetu zostanie podjęta w szer
szym zakresie przez specjalny instytucję. Jak sły1 
chać, w prezydjum Rady ministrów toczę się na
rady nad znalezieniem źródeł tochodu na £ keję 
pomocy tegoż komitetu dla bezrobotnych.

DALSZE COFANIE SIĘ BEZROBOCIA 
Warszawa, 14 czerwca (tel, wł.). Wedle danych 

państwowych urzędów pośrednictwa pracy liczba 
zarejestrowanych ' bezrobotnych w dniu 11 bm. 
wynosiła 269.965, co w porównaniu z uh. 1 ygod- 
niem oznacza spadek o 9.499. Liczba beza obotnych 
pracowników umysłowych wynosi 41.413, Spadek 
585. •

BILANS BaNKU POLSKIEGO 
Warszawa, 14 ezeuwca (tel. wł.). Bani Polski 

w pierwszej dekadzie czerwca celem uzupełnie
nia zapasu dewiz wymienił około 30 mil jonów 
złota na dewizy, wobec, czego zapas złota zmniej
szył się o powyższą sumę i wynosi 524,031.000 zł, 
Równocześnie zapas dewiz zaliczonych do pokry • 
cia zwiększył się o 6,797.000 zł. i wynosi 45,245.000 
złotych. Pieniądze i należytości zagraniczne nie- 
zaliczone do pokrycia spadły o 4,421.000 zł. i w y 
noszą 112,780.000 zł. Pórtfel wekslowy zmniej
szył się o 1,321.000 zl. do sumy 636,209.000 zł.

H I1LE R  U HINDENBURGA 
PIERW SZE ROZPORZĄDZENIE V. PAPE N A  

Berlin, 14 czerwca. Prezydent Hindenhung pizy 
jął dziś kanclerza von Papena, który mu prze
dłożył dc podpisu pierwsze rozporządzenie nowe
go rządu. Rzeszy. Rozporządzenie to, które ma być 
ogłoszone dziś wieczór, zawiei a postanowienia 
w sprawie utrzymania pomocy dla bezrobotnych, 
ubezpieczeń społecznych, oraz zawiera uigi dla 
gmin w dziedzinie opieki społecznej. Rozporzą
dzenie w sprawie postanowień wewnetrano-poli 
tycznych ma być ogłoszone — jak to w zesizlym 
tygodniu zapowiadał organ hitlerowców „ Voełki- 
schei Beohachter“ — we środę. Dziś dopiero wia • 
domo, że Hinderburg przyjął wczoraj Hitlera i 
posła hitlerowskiego Goer.iuga, z którymi odbył 
konferencję w sprawie roizporządzenia iządu o 
zniesieniu zakazu dla oddziałów szturmowy.cn 
partji hitlerowskiej.

Z okazji wydania pierwszego rozporządzenia 
rząd von Papena wydał dziś odezwę, w której o- 
swiadcza, że nowy rząd po objęciu. władzy post a ■ 
nowił przystąpić do walki z nędzą w dziedzinie 
społecznej, finansowej i gospodarczej zapomocą 
nowej metody. Gdyby te zarządzenia nie zostały 
wykonane, wówczas wszelkie inne postanowienia 
•byłyby bezcelowe. Dlatego też rząd zapowiada, iż 
wszelkiemi siłami będzie dążył do wykonania za 
dania.

W związku z wyaa.iiem odezwy antywej innej 
we Lwowie policja na polecenie prokuratora są
du okręgowego przeprowadziła wczoraj o godz. 5 
rano szereg rew izyj u osób, które podpisały ode

Lorndyn, 14 czerwca. Praca londyńska w dal ■ 
Sz,ym ciągu zajmuje się osUttnmmi rozmowami 
paryskiemu i  horoskopami wynik u konferencji lo
zańskiej i  konferencji rozbrojeniowej. — Specjai- 

1 ny wysłannik „Daily Tełegrapku“ donosi, że 
przed wyjazdem z Paryża do Genewy premjer 
MacDomiiid określił rozmowy z Herriotem jaiko 
dobrą wróżbę dis przyszłycn konKrencyj. Mac- 
Donald stwierdził, że obie strony uoiłoweły w y
kazać pełne zrozumienie dla stanowiska przeciw
nego. Doniesie znaczenia posiada fakt. że j*xiczas 
rozmów paryskich nie wyłoniły się żadne trud
ności, które mogłyby wpłynąć ujemnie na prze
bieg konferencji lozańskiej.

Korespondent wymienionego dziennika londyń
skiego dodaje, że rozmowy francusko-angielskie 
w  Paryżu mają o wiele większe 2 naczenie. nóż to 
oficjalnie przyznają. W  zasadzie nie istnieją bo
wiem więcej żatdne różnice zdań między Francją 
a Amglją w  kwestji współzależności reparacyj i 
długów wojennych. Francja nie żąda już, aby 
spłaty należące się je j z  tytułu udnzLodowań wo
jennych były wyższe niż jej dług wojenne. Oba 
rządy zdają sobie sprawę, że jedynie ogólne skre
ślenie lednyeh i drugich spłat byłoby najłepsasem 
rozwiązaniem tego problemu. Jeśli istnieją pew
ne różnice —  pisze dalej dziennik — to jedynie 
w kwest ji metody osiągnięcia tego rozwiązania.

W  pociągu w  drodze do Genewy oświadczył 
premjer Herriot specjalnemu sprawozdawcy 
„Daily Mailu", że ostatnie .-potkanie z MacUonal- 
dem upoważnia go do żywienia jak największej

SK AZAN Y OSKARŻYCIEL H ITLE R A

Munachjaw, 14 czerwca. W  procesie o krzywo
przysięstwo dziennikarz niemiecki .Abel, który 
przeciw Hitlerowi podniósł zarzut, że imansowałi 
go włoscy laszyści, zastał skazany na 3 lata w ię
zienia i pozbawienie praw obywatelskich przez 
7 lat Skazanego zatrzymano w więzieniu, ponie
waż istniała obawa próby ucieczki.

HERRIOT PRZESTRZEGA MACDONALDA 
PRZED NIEMCAMI

Genewa, 14 czerwca. „Journal de Geneye" po 
daje, że Herriot w  rozmowie z MaoDonaldem 
zwrócił jego uwagę na ewolucję w polityce nie
mieckiej, podkreślając wzrost reakcji w dziedzi
nie spe łeczno-wewnętrznej i w z ost dążeń rew i
zjonistycznych w  polityce zagranicznej. Heurioł 
z szczególnym naciskiem podkreślił niebezpie
czeństwo i akiej polityki.

ZJAZD N A  KONFERENCJĘ LOZAŃSKĄ

Genewa, 14 czerwca. Wczoraj wieczór przyje
chali tu pociągiem paryskim prani jer angielsjti 
ManDonald, minister spraw zagianieznych sir 
John Simon, premjei francuski Herriot, minister 
wojny Paul Bornemu i dyrektor wydziału L ig i 
narodów w francuskiem ministerstwie spraw za
granicznych Massigli. Wkrótce po przyjeździe do 
Genewy pnemjer MacDoriald przyjął włoskiego 
ministra spraw zagranicznych Granaiego. z któ
rym odbył dłużjzą rozmowę.

Genewa, 14 czerwca. Dzisiejsze przedpołudnie 
poświęcone było licznym re zmowom prywatnym 
między poszczególnymi mężami sianu. Herriot 
przyjął najpierw głównego delegata amerykań
skiego na konferencję rozbrojeniową ambasado
ra Gibsona, a następnie polskiego ministra spraw 
zagranicznych Zaleskiego. Później odbyła się no
wa konfei encja francusko-angielska, • w której 
wzięli udział: premjer Herriot i premjer MaciDo- 
maid oraz angielska minisł ex spiaw zagranicznych 
sir John Simon francuski minister wojny Paul 
Bancour. W  południe ambasador Gibson wydal 
śniadam , na które zaprosił MacDonalda i sir 
John Simona.

POMOC F IN A N SO W A  D LA  AUSTRJI

Genewa, 14 czerwca. W  rozmów hf 7 przewodni- I 
czącym komisji mieszanej L ig i Narodów, szwaj
carskim radcą związkowym Musy oświadczył 
Grandi, że W łochy skłonne są do wzięcia udziału 
czynnego w akcji pomocy finansowej dla Auistrji.

zwę. Po , rew izji aresztowano reżysera teatrów 
miejskich ,xona Schillera i sekretarza ZASPu 
aktora Dobiesława Damięckiego.

nadziei na przyszłość. Zapytany, czy spodziewa 
się, że tym tazem osiągnięte zostaną w  Genewie 
wyniki, Herriot o oparł: „Oczyy iście, w przeciw
nym razie byłbym tam wcale nie jechał". Dalej 
Herriot wyraził siwój podziw dla MacDonakui i 
oświadczył, że także w  Loza.mie będzie musiało 
być znalezione rozwiązanie, któryby przyczyniło 
się do przywrócenia zaufania międzynarodowego.

Nawiązując do rozmowy z Herriotem kores
pondent zauważa, że myśl zaprowadzenia na pe
wien okres rozejntu zbrojdiiiiiofwegu stale zyskuje 
na popularności i może wkrótce zastanie przed
łożona przez rząd brytyjski w  formie Konkretne
go wniosku. Wniosek ten zmierzałby tło zawarcia 
układu w  spaw ie zakazu faiD-ykacji pewnych 
gatunków, bron przez pewien ściśle ustalony o- 
kres czasu Mówi się o okresie lO-letnim -

Paryż, 14 czerwca. Z kół dobrze poinformowa
nych donoszą, że podczas rozmów paryskich po
stanowiono w  ijvzanni e osiągnąć porozumienie w 
k runku przouitiżtnia moiatorjum do jesieni lub 
do wiosny ioku przyszłego. Dalej ma być usta
nowiona komisja studjów, któia ma się zrjąć 0- 
pracowaniem projektu praktycznego zmierzające
go do ostateczne^ rozwiązania tego problemu. 
Do czasu ostatecznego załatwienia kwestji repr- 
racyjnej Niemcy mają być zwolniiiont od wszel
kich spłat stojących w związku z planem Youp- 
ga. W  kwestji rozbrojeniowej Francja ma się 
zgodzić na obniżenie swego stanu uzbrojenia o 5 
do 10 procent. » ^ -'■*

Paryż, 14 czerwca. 1 ‘onoszą z Lille, że dwie fa
bryki wyrobów wełnianych w Rounais. postano 
w iły  przenieść część urządzeń fabrycznych do 
Anglji i tam podjąć produkcję, ponieważ wsku- 

1 tek wprowadzenia w Aniglji oei ochronnych stra
chy prawie oał> rynek angielski. Obecnie fabry
ki te wywożą do Anglji za1edwie 2 procer.t tego 
00 wywozih przed wprowadzeń i<jm ceł ochroii- 
nych. ‘ ................ ' '

6 MIESIĘCY W IĘ Z IE N IA  ZA  POLICZEK DLA 
EX KRÓLA ALFO NSA ' ...

Paryż, 14 ozeivvua. W  Marsyłji odbyła się wczo
raj rozprawa przeciw robotnikowi hisEpańskiamu, 
który swego czasu społiczkował eltis-króla Alfou- 
sa w chwili, gdy wysiadał z okrętu, pi zybywa- 
jąc z Malty. Robotnik skazany został na 6 m ie- 
sięcy więzienia.

■ KATASTRO FA KOLEJOW A W  HISZPAN.Tl 
Madryt, 14 czerwca. W  Hi. zpanji północnej w 

pobliżu miasteczka Elgoibar wykoleił się pociąg 
wycieczkowy, przyczean 4 osoby zostały zabite a 
50 osob odniosło rany ..............

U PA ŁY  W  WDJACH 
Londyn, 14 czerwca. Pr owiń < je północne w In- 

djach nawiedzone zostały falą niezwykłych upa 
łów. W  okolicy Gawnpore w  ciągu tygodnia prze 
oięłiia temperatura d aennie wynosiła 46 stopni 
w  cieniu. Niezwykłe uroały pociągają za sobą licz
nie wypadki udaru słonecznego,. W  Cawmpore za
notowano wczoraj 8 wypadków śmierci.

OGRANICZENIA D EW IZO W E W  .TAPONJI

Londyn, 14 czerwca. Rząd japoński wydał roz
porządzenie w sprawie ograniczeń wywozu, de
wiz. wrorowaazajac pewnego rodzaju iządoW3 
kontrolę dewizowa. ’ ; .

„Bajeczne karjery“
AW ANS ZIĘC IA  MUSSOLINIEGO

Zięć Muissoliniego hr. Gaieazzo Ci ano di Gorte- 
lazzo, charge d‘affaires włoski w Szanghaju, 20' 
stał posłem upełnomocnionym przy republik 
chińskiej z siedzibą w  Szanghaje,

Rozmowy paryskie i horoskopy

: SKUTKI CEŁ ANGIELSKICH 
FAB R YK I FRANCUSKIE PRZENOSZĄ SIĘ DO 

“ ANGLJI
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M  G R U S Z Y
ko tujo słynny nożyk do g o le n i a  reklamowy próbny

„ S A L 7 E R S ”
który przewyższa wszystkie wyroby w  tei dziedzi
nie. —  Pełna gwarar cja za bezkonkurenc- na jakość. 
Wyłączna sprzedui słynnych nożyków „SALFF.RS"

PeHEumerJa S. FEDEK
L vów, ul. Sykstuska L. 7

U W A G A ! T rzy zakupnie 5 nożyków za okr 
za.iiem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is l

r n O M K b

TEATR WIELKI:
Środi, godz. 7‘30: „Sen srebrny Salomea".
Czwartek, godz. 7‘30: „Sen srebrny Salomei1' (za

kupione).
P i^ek , godz. 7‘30: „Sen srebrny Salomei".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa, godz. 8: „Kłopoty Bourrachona".
Czwartek, godz. 8 : K łopoty Bourracliona",
Piątek, godz. 8: „Kłopoty uourrachona".

•J 0 0 0  —

WPISY UCZNIÓW DO GIMNAZJUM (prowadzona 
też Dę-dzie klasa pierwsza gimnazjalna), a dziewczynki 
1 chtopjzyków do szkoły powszechni Im. H. JORDA- 
NA, ul. Młkotaia 16. Teł. 14.36 przyjmować się będzie 
w czerwcu

Mieczysław Kłstr.,i.
1- 0 0 0 - .

M ALNE ZESRANIE CZLONKuW  SY NDY- 
KATU DZIENNIKARZY. W  niedzielę odiiylo się 
doroczne walne zgromadzenie Syndykatu dzień 
niikarzy lwowskich. Przewodniczył walnemu zgro 
majazeniiu iniż. Hausner, zastępca prze w - był red. 
dr. Świrski, a sekretai zował red. Kozłowski. Na 
zebraniu wybrano Zarząd w niezmienionymi do
tychczas składzie. Następnie na wniosek red. 
Hamsnera ncłrwalono prsetmć wyrazy wspókzu- 
oia p. Śliwińskiej, a pamięć śp. Hipolita Śliwiń
skiego uczcin zgromadzeni przez powstanie.

W YPA D E K  PRZY PRACY. Wczoraj w  godzi
nach połudiniowycli podczas pr^otaczania wozów 
kolejowych dostał się między wagon, a t. zw. 
rampę Michał Brzezicki (Zniesienie Poprzeczna), 
wskutek czego doznał uszkodzenia klatki piersio
wej. Zawezwane pogotowie odwiczło nieszczęśli
wego w  sianie groźnym do szpitala

Z A W A L IŁ  SIĘ SUFIT. W  kuchni mieszkania 
przy ul. Supińskiego 1 wczoraj w godzinach po
południowych spadki sufitowe otynkowanie dłu
gości 1 i pół metra, grubości 10 cm. wskutek czego 

ki-ująca się w  tym czasie w kuchni shiżąca 
Haiat ) (na (lat 34) doznała ciężkich uszkodzeń 
ńała. Zawezwane pogotowie odwiozło nieszczę
śliwą do szpilala powszechnego. Mimowoli w y
padek ten nasuwa uwaeę pod adresem magistra
tu. który toleruje mieszkania w  damach grożą
cych zawaleniom. Marny tu na myśli aom Helle- 
>-1 nfe Kleparzu ul. Lwowska 107. Dom ten od 
dwóch lat grozi zawaleniem, a  zwrócić trzeba u- 
^ Igę. Że amieszkały jest przez 10 rodzin, tj. śre
dnio około 36 osób. Ostatnio właścicieli domu od
ciął mieszkańcom dostęp do ustępów, w len spo- 
soń chcąc zmusić lokatorów, rekrutujących się z 
pośió f najbi edniejszych, do opuszczenia miesz
kań. Magistrat zaś wydał jeszcze w roku ubie
g ły m  rozkaz delożowania mieszkańców i skoń
czyło się na rozkazie, tymczasem mieszkańcy 

tego domu nie wiedza, czy dożyją jutra.
N APAD  W  M IESZKANIU. N r Podolakową ze 

Kiweąk ia napadł w jej mieszkaniu Szczepan -n . 
-howski, właściciel realności i  pobił swą Inka- 
toikę tak dotkliwie, że musiało ją  ouwieźć do 
STpitału pogotowie. Tłem zajścia chciwość ka- 
łńieniczniilta i porachunki osobiste.

KRADZIEŻ W  ZAK ŁAD ZIE  GARBARSKIM. 
Wczoraj w nocy do zakładu garbarskiego przy 
5*1. Na Błonie 3, jacyś nieznani sprawcy po u- 
przedniem włamaniu skradli 300 skórek baranich 
wartość i 1812 zł„ na szkodę Patronatu przemysłu 
rodowego (pi. Smolki 3). Część skórek v ilości 170 
Jńaleziouo porzucone w ul. Na Błonie boczna.

^ a g a r y n  T o w a r o w  Teks ty lnych

„ T A N I  S K L L -P ”
ł V G F - - U K T A  Z A L E S K I E G O

Halicka 8 — lei. 58-42
ł*Neca jedwabie, markizety, płociooka aa suknie, ora* wełny 

w wielkim wyborze j>o cenach n a jn iższych .

^ W a ga ! Za okazaniem niniejszego ogłoszeń,a udzielamy
57« opustu.

Dyskusja budżetowi w lwowskiej radzie m.ejskiej
Od kilku dni trwa na ratuszu lwowskim spóź

niona grubo dyskusja nad Budżetem r. iy32. Kur
czenie się dochodów, a przez to Konieczność oszczę 
dzania na wszysłkiem, oto tenor przemówień 
wszystkich niemal mówców. Przywalenie całej 
gospodarki miejskiej przerażająco wielki"mi ko
sztami adm 1 n istiacy j nemi i ołbrzymiemi sumami 
potrzebnymi na obsługę w ostatnich latach zacią
gnięty oh, długów, sprowadza całą działalność sa
morządu do DiuroKralyuznego załatwiania kawał
ków.

. " W  dyskusji zabierali głos, oprócz tow. Szcząt
ka , tow. żelaszkiewicz, który wymownie oświe

tlił parodję magistrackiego popierania przemysłu, 
tow. dr. Seidl mówił o nędzy sanitarnej, tow. dr. 
Herszta! o „ogólnej" polityce samorządu łwow- 
skiego i dzik'oh poglądach na jego rolę w obozie 
sanacyjnym, zaś tow. Skalak za ją ł. się poliiyką 
„personalną" na ratuszu lwowskim. Towarzysze 
nasi spełnili dobrze swą rolę sumienia opywatel- 
akiego, którego wyzbyS się obecni wlaocy mi j- 
scy. Naświetlili też towarzysze należycie obecną 
gospodarkę, zabijającą życie gospodarcze/ a bez
robotnych i ludzi biednych pozostawiającą wła
snemu losowi. * "

—  0  0 0  —

FABRYCZNY SKŁAD 
Ł O Z E K  ME T A L O W Y C H  
i WOZKOW DZIECINNYCH
W  O L K O  W Y  S K I

I wiw ulica Kopernika 5 — Telefon 95-97,
Ceny  i c i i t n  f a b r y c z n e .

TAJEM NICZY ZGON. W  mieszkaniu przy ul. 
św. Anny 17 znaleziono zwłoki zmarłej wśród ta
jemniczych okoliczności Loli Sitsamer.

SYN POBIŁ OJCA. Aresztowano w dniu wczo
rajszym Stefana Watyłka, lait 25 (Kościuszki 9) 
pod zarzutem pobicia swego ojca Andrzeja, liczą
cego lat. 56.

ZARZADCA FO LW ARKU  S T R Z E IA  DO 
SŁUŻBY. Czasy średniowiecza dawno minęły, 
ale nae dla wszystkich. Nie minęły one jeszcze 
dla służby folwarcznej, która wobec braku zor • 
gainzowania traktowana jest przez zarządców 
czy właścicieli jak bydło, gorzej, gdyż do oyd-m 
nikt nie strzelałby. Oto do tutejszego szpitala 
przywieziono w  dniu wczorajszym Józefa Fran- 
czuka z Gródka nad Bugiem, liczącego lat 21, a 
zajętego na jednym z miejscowych folwarków, 
którego zarządca folwarku postrzelił w plecy,

FOTOAMŁTOUOM
wykonu; my wszelkie prace systemem ameryk iń- 
akim. —  Przybory i roboty po cenach kryzysowych. ,

.AE*ektrokabel“, Kopernika 10.

l  sali honco owej
KONSERWATORJUM POL. TO W AR ZYS TW A  

MUZYCZNEGO 
Doroczne koncerty uczniów Konserwator juro 

Boisk. Tow. muz. dają przegląd skuteczność! pe
dagogicznej pracy grona nauczycielskiego i jego 
uczniów'. Z dotychczasowych produfccyj wym to
inie należy koncert czterech wybranych uczniów 
klasy profesora Czaplińskiego, gdzie usłyszeliśmy 
czterech wysoce uzdolnionych skrzypków. Na 
pierwszem miejscu wymieniamy p. Franciszka 
Harvanka za doskonale wykonanie koncertu 
Goklmarika; technika palcowa oraz prowadzenie 
smyczka wskazują na natur iłiny rozwój talentu 
tego wiele zapowiadającego skrzypka, Piękny ton 
w  kantylenie i odpowiednią biegłość wykazali 
ipp„ Ewa Świirsika (Tartiniego Koncert), i.eor 
Akeraiian (koncert Sainit Saensa) i Igo Szafir w 
koncertowej fantazji szkockiej Biriuiuha.

Klasa prof- Marji Sołtysowej przedstawiła do
skonale przygotowaną p. Juffe Belię, która z mę ■ 
skiem uderzeniem śpiewnym tonem oraz wyrazi
stą i sumiennie wypracowaną techniką wykonała 
polonez E-dur Liszta. Interesujące trio M oliera  
„dograli bardzo pięknie pp. Kotppel (ki. prof. ćer- 
venki), Krupa (Id. prof. Webera) i  wiolonczelista 
Eber (K.1. prof. SladKa). Pp. Dorfmanówma Elżbie
ta (k l prof. Kretowiczówny) i Szłapakówna Ma- 
rja (ki, prof Ottawowej) zainteresowały słucha
czy fum Minie opracowaną techniką i muzykalną 
interpretacją fortepjamowycb utworów Mendel- 
sohna i Schumanna. M7iolką niesjx«izianiką był 
wyborny śpiew koloraturowej śpiewaczki p. 
Miąueł Luizy (kl. prof. Kozłowskiej), która z 
brawurą i dobrą techniką odśpiewała trudną arję 
lsonarda z ope"y „Los na loterji“ Sumienna gra 
na organach p, Dydyka Tadeusza (kl. prof. Ru- 
bingera) uzupełniła godnie całą wielce zajmującą 
prfi dukcję Konserwa to rjum Pol, Tow. Muzycz
nego. Ord,

Historyjki pijackie
'Jipoiwtadano o j>ev nym artyście, człowieku ze wszech 

ntiai uroczym, ale lubiącym wyipić, nastepującą histo
rię: Kiedy artysta poślubił rówmie czarującą i miodmiu- 
)ka esóbkę, starała się ona oczywiście, odwieść to od 
tego nałogu. Nie pomagały ietonak prośby, tzy, zaklęcia, 
wreszcii: groźby rozwodu. Malarz na trzeźwo kajał się, 
obiecywał —  ,po dawnemu, jednak nie mógł powstrzy
mać się od picia,

— I co ty w tern widzisz za przyjemność? — pytała 
zrozipa,czorta żona.

—  Moja droga, — odparł mąż —. tego ci zdradzić nie 
mogę, bo gdybyś wiedziała; piłabyś w niedługim cza
sie niegorzej odemnie.

Jak iwiadomo jednak, alkoholicy nie lubią słodyczy 
W ytrwała żona słusznie rommow ała- że i odwrotnie 
zamiłowanie do słodyczy wzbudza wstręt, a przyflai] 
mniet, obojętność do aikohoru. Przez ołuższy czas zatem 
karmiła męża coraz to slodśzicmi stppniioiwo poitrawaml, 
aby go przyzwyczaić, stosują; jednocześnie kurację 
przeciwalkoholową zastrzykami, i udało się gio wyle
czyć z tego nałogu, zwanego zwubnym, do tego stopnia, 
że zapomniał smaku alkoholu. v

* * *
Badania lekarskie wykazały, że procent alkoholików 

w śronowiskach ubugioh jest większy, niż w sferach 
oświeconych, nietylko 7 powodu nędzy i ciemnoty, ale 
i wśkaiteK niedostatecznego odżywiania w dzieciństwie 
a zatem i gorszego rozwoju fizycznego, który się od 
bija na umysłowym. Dostateczna ilość tłuszczu i cukru 
w dziecińsitiwie, podniecających i pokrzepiających zdlol- 
ności umysłowe, wipnywa stanowczo w przySzłoaci na 
odporność przeciwko nałogowi picia. Naemr poproś ta 
poitrzeby sztucznego podniecenia się, ponieważ orga- 
n zm przez całe życie otrzymywał w regularny,eh daw
kach to, co mu było potrzebne. Jeśli tej równowag, nie
ma od dz,i'ecińst(wa organizm musi się kiedyś upomnieć 
o swoje prawa. Czasem bardzo późno. Pi.niętair bar
dzo starego wieśniaka, przychodzącego rzekomo leczyć 
s,ię do mojej matki, która miała apteczkę domową.

—  Co w ani jest?
—  Tak coś we wnęt zu boli.
Dostawał codziennie, pro iorana, 3 krople waienana, 

albo inozieimcowa na kawałku cukru. Zjadał ze sma
kiem, ocierał usta rękaw em, dziękował pokornie i od
chodził, aby na arugi dzień przyjść znowu, Wiadome 
było, że mu nic nie jest, codzienna ta ceremonija stano- 
wała dla niego jednak największą przyjemność dni* i' 
ucztę, bez której już nie mógłby się obyć. Może jege 
sitary organizm instynktownie don.agat się wzmocnie
nia, którego nie mogły mu dać kartofle i zacierka '5 
W  każdym razie był najzdrowszym j naiwierniejseytn 
z pacjentów, I rzecz rzadka na wsł — nie pil zupełnie 
Wzam iar za coozienny przysmak złożył uroczyste sło
wo honoru, ż t pić ni,e będzie i słowa tego dotrzyma! 
Tylko fioletowy tios mówał jeszcze o jegc przeszłości

rfaen. 55ć.

Do Komunj i  św.
fotograf je do na'niższej cenie wykonuje atol.

„ V E N U S “
Akademicka L. ?4, te l  38-08.

Do sześciu fotosyrafi bezpłatny portret,



8 Nr. 133, Środa 15 czerwca 1932

120 12ROSZY
kof "tuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

S A L F E R S "i i  1
który przewyższa wszystkie wyroby w  tej dziedzi- 
»n.>. —  Pełną gwarancja za bezkonkurencyj i ial ość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „S A LFE R S"

i: P e i łf u m e r j a  S . F E D E H
. Lwów, ul. Sykstuska L. V

U W A G A ! Pi zy zakupnie 5 nożyków za okn- 
ze jem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g r a t is !

l  5411 LĄDOWEJ
PREZES CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ZW IĄZK U

OSKARŻONY O SPRZENIEW IERZENIE
..... . . U  .. 0SZU STW 0 -  ir$  't ik  f

Pani Józefina Dąbrowska nie zina się na inte
resach. Miała biuro przewozowe, lecz nie umiała 
uiura tego prowadzić. Od czegoś jednak są fa
chowcy? Pani Dąbrowska przyjęła na kierowni
ka swego biura Henryka Reisingera, który jed 
nak zawiódł jej zauianie. Zagarnął całą władzę 
w  przedsiębiorstwie* inkasował pieniądze, me 
składał żadnych rachunków, wikońcu zatrzymu
jąc sobie dochody z przedsiębiorstwa nie pokry
wa] nawet wydatków, związanych z przedsię
biorstwem. Ponadto Reisiagcr sfałszował weksle, 
podpisując ua nich Józefinę Dąbrowską. Ogólna 
suma sprzeniewierzona przez Reishugera miała 
wynosić ponad 5.000 zł.

Wczoraj sprawa ta znalazła swój epilog przed 
Trybunałem karnym pod przewodnictwem sso. 
uyczkowskiego. ,

Oskarżony tłumaczy się, że Józefina Dąbrowska 
na jego własność przeniosła przedsiębiorstwo, wy
mawiając sobie jedynie^ tylko zwrot włożonego 
w przedsiębiorstwo kapitału. Pozatern — tłuma
czy się oskarżony — że był zaręczony z Dąbrow
ską (Reisinger jest żonaty, Dąbrowska zamężna!), 
ze jeździł z mą aurami, chodził z nią razem na 
zabawy i kolacje — a tc kosztuje... Weksle pod
pisał z upoważnienia Dąbrowskiej, rachunków 
mie mmł potrzeby prowadzić, bo „przecież nie był 
właścicielem przedsiębiorstwa".

Zresiztą - mówi oskarżony — p. Dąbrowska 
■JSkarżyła mnie z  zemsty osobistej.

Zaznaczyć należy, że Re;singer jest prezesem 
chrześcijańskiego Zw ’ązfcu przewoźników, m ie
szczącego się w domu katolickim, Rozprawę od
roczeni,. .........

REPERTUAR KIN LW OW SKICH

AuOuLo : „Rewiolucjon i-stka".
CASINO: „Sti aisiz-iLa nuc“  (Brodiztez).
CHIMER \ . „Monte Carlo".
GRAŻYNA: „Rok 1980‘‘ i „Małżefrstwo przeszłości". 
KOPERNIK: „Dr. JekyłJ i mr. Hyde“ , oraz ostatnie zdję

cie zamordowanego piezydeaiła Francji. .................
LEW : „Niech żyje wolność' 1 i „Król bulwarów". 
Lu-Na: „ZamasKowane twarze" oraz „Serce na ko

tw ic y '®  ' 1 ! TO
MARYSIEŃKA: „Dr. Jekyll j mr. Hyde", oraz ostatnie 

zdjęcie zamordowanego prezydenta Francji.
M IRAŻ: „Krysia Leśniczanka". :
OAZA: Ramon Nocaro w filmie „W esoły Madryt". 
PAŁACE: „W  sapOinach czirez-wyczajki".
P A N : „jKoniec śiwiiaita' 1 i „Czary lasu".
PASAŻ: „W ąwóz zaginionych ludzi’*.
S Ł O Ń C E : „Policmajster Tagiejew".* >
STYKO W Y: .Nasza jest noc". 1 - 
ŚW IT: „Upiory steipu (Ren Maynard) 1 ..Rozkoszna 

dZiewuz,y-na“ (Arny Ondra).
UCIECHA: „Pieśń żyw iołów " i „Tajemniczy Dtżemr".

RADJO LW O W SKIE
Środa 15 czerwca 

11.5 8 : Sygnał czasu, nejnał z  wieży Mariackiej w 
Kranówie. 12.10 : Przegląd prasy polskiej. 12.2 0 : Gra
mofon. 12.4 0 : PIM. 12.4 5 : Gramofon. 15.0 0 . Komunikat 
gospodarczy. 15.10 : Gramofon. ) 5 j20 : Lwowski kącik 
harcerski. 15.3 0 : „Frontem ku morzu!". 15.4 0 : Program 
dlla dlzieci najmłoalszyoh. 16.0 5 : Gram o non i „SiJva re
rum". 16.4 5 : Listy i programy. 17.0 0 : Polislka muzytka 
popularna. 18.0 0 : „Na morzach południowych'. 18.2 0 : 
Miuzyka taneczna. 19 .15 : Rozmaitości. 19.3 5 : Dziennik 
radiowy. 19.3 5 : Audycja literacka. 20.0 0 : Piosenki i gi
tara z W arszawy 20.5 5 : Kwadran-s literacki z  Warsza
wy. 21.10 : Recitali śpiew aczy z Warszawy. 24.5 0 : Do
datek do dziennika radiowego. 22 .0 0 : Muzyka taneczna.

22 .2 5 : „Nad niebieskim Dunajem". 22 .4 0 : Wiadomości 
sportowe. 22.5 0 : Muzyka taneczna.

KOM UNIKAT] ’ , -* 7
W ALNE ZGROMADZENIE UNIWERSYTETU LUDO 

WEGO I TUR WE LW O W IE  odbędete się w piątek U 
bm. o godizmiie 19 w sali żółtej Iztby przemysłowo-han
dlowej (ul. Bourlanda 5). Porządek dizjfcmny: 1) odcz1 
tanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2] 
sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdanie komisji rewi
zyjnej; 4) wybór nowego zarządu Uniwersytetu Ludo
wego i TUR; 5) wnioski. W  razie braku kompletu o go
dzinie 19, następne zgromadzenie odbędzie się o godzi
nę później bez względni na tfpść obecnych.

R. Froehlich, sekretarz. J. Szjzyrck, prz.ew.
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OPASKI BRZUSZNE!!!
na obniżenie żołądka i j.“lit 
zamówić t y l k o  w Zakładzie

n. FREILICUA. LWÓW. Gródecka 15.
lam d o s t a ć  m o ż n a  t o w a r  
solidny z p e ł n ą  gwarancją.

20 groszy

Wszędzie do nabycia.

l i l i i
z ogr. odpo™.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr. 57-25,

J ie b y w a łc *  o k a z j a !
WFirmis „GOLF, Kilirisklupo 1,
3ui*zedaiemy: Pończochy,  ReKuwiczki, 
I unpery, Bieliznę iamską i dziecinną
po cenach bezkonkurencyjnych.

Uwaga na firm ę!

OGŁOSZENIE. |
Miejskie Zakłady Elektryczne we Lwowie 

zapotrzebują w za— najbliższym około 
3.700 m * płótna niebieskiego na ubrania 
robocze.

Szczegółowych informacyj udzieli Oddział 
Zakupów M . . E. Lwów, Wólecka 2. I p. 
w  godzinach urzędowych.

D yrek c ja  M. Z. E.
Lwów, Wólecka 2.

IFHPNO I SPRZEDAŻ

MAGAZYN POŚCIELI R. Drżała, Lwów, Chorążezyzfcj 
Nr. 5, po-leca kołdry wełniane już za 75 zł., rnateiace 
z włosienia za 100 złotych. Towar pierwszorzędny 
pod względem jakości. Również przeraoiam kołdry 
po 5 złotych, materace po 7 złotych.

W AŻNE DI-A P. T. LETNIKÓW I PODRÓŻUJĄCYCH!
Kufry, walizy, teczki na akta, plecaki oraz przeróżne 
teczki szkolne. Wszelkie naprawy walizek, teczek, to
rebek damskich po najniższych cenach poleca i wyko
nuje MARGULIES, Wytwórnia kufrów i walizek, Lwów, 
Gródecka 68. — Uwaga: Specjalność walizki na kolekcje 
dla P. T. agentów podróżujących.

NIEMOWLĘCE kompletne wyprawki; DLA DZIECI u- 
branka sukienki, czapki, sweterki — „Sport", uwó,w, 
M ac Halicki 3.

JUŻ ZA 2'50 piękna koszula damska z madapułamu stroj
na, kolorowe z jedwab- motywem 2‘70, kombinacje 
2*90, nocne kolorowe w różnych modnych fasonach

, 4'90, ora-z wszelką bieliznę męską i dziecinną za. bez
cen. Filja ku akowskiej fabryki bielizny „PAW *‘ Lwiów, 
ul. Sykstuska 1. ' -n - '

Pantofle,  meszty płócienne i skórzane, sandały, 
trypcio anajpowi tir i  t. p,. obuwie skórzane, wy
godne, mocne i tanie poleca i wykonuje znana 

'Fabryka pantofli we Lwowie ; 
W RO NO W SK A L. 4. Telefon 59-88.

I MLDLE I SPRZĘTY

E P O R A D Y  LEKARSKIE 1
SPECJALISTA chorób skórnych, wenerycznych 1 ko

smetyki lekarskiej Dr. M. SCHEER ordynuje cało
dziennie od godzimy 7 rano. Lwów. ul Słoneczna 31, 
teł. 75-65.

Zanim zakupisz MEBLE za rotówkę. przyłóż i pr 
kumasz się, że takuwe otrzymasz po tych cenach) 
NA RATY  u firmy „MEB-DOM** Lwów, plac Bilczo -! 
skiego 1, ul. Gródecka 77, Która sprzedaje na długo
terminowe raty MEBLE w-zelikie, jak: lap lcerow ^t 
po cenach gotówkowych, a to: Sypialnie zł. 300, krze
sła zL 7. .......... >' ; ny. v . . " '  ,

NIE .YYRZUCAJOIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 
lariuetę sklepowa, leut wprost w  ź-.ódle. Fiims SAND- 
KER, wytwórnia mebli i tapicernla, Leona Sap.^ehj 34,

, poleca swe wyroby suszone na własnej suszar t 
. pierwszorzędnego gatunku Syp.alnie, iadalnie, Są- 

, lony. Pos jje męskie urządzenia ' uchenne. Otoman , 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie Inne, wedle naid 
nowszych wzorów po cenach b: rdzo niskich i  dsęjj 

’ godnych spłatach. —  U w aga ! Każdy kupując,3 fe-. 
rzysta po roku u^iPauiego odnowienia mebli. Uwft- 
ga na firmę SANDKER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLL, przyjdź a orzekonas; s«. a* 
tako’ve otrzymasz najtaun u HESZELESA, Lwów 
KOPERNIKA 23. Róg ul. W  dnewskiej. —  Firm; F 
sprzedaje na ruty długuie-minowe, a to na dwa laia 
MEBLE wszeltaego rodzaju po cenach konkurenci 
nych i ściśle gotówkowych. %

k ś T ę g a b  n  i a  l u d ó w  a
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2

pusiada na składzie wsz-slkie nowości literafckK 
i naukowe. Prowadzi spe^ialny d- iał czasopism 

społeczno • literackich,

f ‘ D j k n i M l l « S  u a u M A  wykonuje starannie i solidnie L U D W I K  F Y R O W i C Z )
C Z i  T P D K l  -  K O m n i K I  ■  W a S l r O O O  z a k l . d l  unie llarski, Lwów, ul. P-zkarska 95 t! 25.03

Ceny znacznie zniżone. — Dogodne warunk1 spłaty. —  Firma wykonuje również wszelkie roboty m a rm u ro w o . Pryty marmurowe stale na składzie-

W YTW ÓRNIA KOWEROW
H .  Z A L E W 8  ( l l ! 6 (

Z M IŃSK A  M AZO W IECK IEGO , 
która uzyskała powszechne uznanie na X. TARGACH WSCHODNICH, 

zontała przeniesiona do Lwowa do lokalu
PRZY UL. SOBIESKIEGO 15.

Pofeca: pierwszorzędne rowery szosowe, pi .wyścigowe, wy* 
ścigowe, balonowe, torowe, damskie i dziecinne, artystyczni® 
wykonane z najlepszego materjału. Rowery są lekkie  a mocne- 
Stale na składzie części zamienne B. S. A ,, Bramptona, Ze 
wadzkiego i wszelkie inne. —  Przyjm uje wszelkie remon^ 
i reperacje d o  bardzo niskich cenach, które uskutecznia ss1" 
dnie, szybko i punktua[nie. Emalja piecowa w różnych kolorac- 
Czynni członkowie Towarzystw Kolarskich otrzymują rah^

i inne udogodnienia.
Kedaktoi odEowtedziainy; Mąrjan 1'orczak. —, Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego \viniar„kiego,


